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O d e z w a
W ciągu lipca r. b. teren w ojew ództw a lubelskiego ob jeżdżać  będzie  pro­

pagan dow a ekspedycja  samochodowa, której zadaniem  je s t  niesienie do najdalszych  
zakątków  ziem i lubelskiej i podlaskiej, żyw ego  słow a lotniczego i zaznajom ienie  
obyw ateli z  zadaniam i i celam i Ligi Obrony Pow ietrznej i Przeciw gazow ej, która  
słu żąc  Polsce i um acniając je j  p o tęg ę  w przestw orzach , pragnie do rydwanu pracy  
dla O jczyzn y w prząc ca łe  społeczeństw o.

Do cichych i często  pogrążonych w apa tji d la  celów szlachetnych i wznio­
słych, za ję tych  sza rą  pracą  codzienną m iasteczek, o sad  i wsi, p rzyb ęd ą  p rzed s ta ­
wiciele Ligi, by obudzić m ieszkańców z  uśpienia, przypom nieć im o obowiązkach  
w zględem  O jczyzn y  i uświadom ić społeczeństw o o tem, że  po tężn e  lotnictwo po l­
skie, to n a jlepsza  gw arancja  n asze j niepodległości.

Lubelski K om itet W ojewódzki L. O. P. P. organizując tę  im prezę przede- 
w szystk iem  m ia ł na uw adzę okoliczność, że  w ezm ą w niej czynny u d z ia ł w szyscy  
ci, którym  nie obca j e s t  troska o p rzysz ło ść  R zeczypospolite j. Tylko taka  w spół­
praca  d a  bowiem gwarancję, że  ekspedycja  spełn i sw oją  doniosłą rolę do jak ie j 
zo s ta ła  powołana.

P odając w num erze niniejszym  „S teru ” dokładny plan pracy ekspedycji 
propagandow ej, K om itet zw raca  się z  gorącym  apelem  do d z ia ła czy  społecznych  
w tych miejscowościach, które zo s ta ły  w yznaczone ja k o  e ta p y  podróży, aby nie 
odm ówili sw ego poparcia  i w spółpracy organizując w tych ośrodkach ju ż  obecnie 
K om itety m iejscowe, których zadaniem  byłoby zorganizow anie w czasie  pobytu  
ekspedycji w danej m iejscowości im prezy dochodowej na rzecz L. O. P. P. i ener­
g iczny w ysiłek  celem  przysporzen ia  członków, p rzez  zorganizow anie K ó ł M iejsco­
wych Ligi.

W ielką n adzieję w tym  w zg lędzie  pok ładam y w wielebnym duchowieństwie, 
które n igdy nie odm aw ia sw ego poparcia  tam, g d zie  zach odzi tego potrzeba, oraz 
na wychowawcach m ło d zieży  — za w sze  pa trjo tyczn ie  pracującym , nieraz z  z a ­
parciem  się siebie, na placówkach oświatowych  — nauczycielstw ie, do których to 
przedew szystk iem  kierujem y n asz apel i w ierzym y, ż e  nie p rze jd zie  on bez echa.

7 ylko wspólnem i siłam i zd o ła m y  spełnić zadanie, którym  s łu ży  L. O. P. P., 
a zadan ia  te  spełn ić m usim y k ładąc  trw ałe podw aliny p o d  gm ach skrzyd la te j 
po tęg i R zeczypospolitej.

K om itet W ojewódzki L. O. P. P.
w Lublinie.

R edaktor naczelny: 4-88.
Telefony:

O gólny: 2-22.
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P ropagan dow a  ekspedycja ' sam ochodowa.
Marszruta i propaganda pracy na terenie województwa.
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Jak to już donosiliśmy, na skutek 
starań Komitetu Wojewódzkiego L. O. P. P. 
w Lublinie w Zarządzie Głównym, w ciągu 
lipca objedzie teren województwa propa­
gandowa ekspedycja samochodowa, skła­
dająca się z 3-osiowego (12-to kołow ego) 
sam ochodu „Renault" specjalnie przysto­
sowanego do polskich dróg, które poko­
nuje bez względu na ich stan.

Sam ochód ten wyposażony jest w no­
woczesne środki propagandy, a mianowi­
cie: w kino i odbiorczy aparat radjowy, 
co pozwala mu na wyświetlanie szeregu 
interesujących filmów o treści propagują­
cej lotnictwo i zapoznanie słuchaczów  
z coraz to potężniej rozwijającym się wy­
nalazkiem, jakim jest niewątpliwie radjo.

W skład personelu ekspedycji wcho­
dzi 3 ludzi, w czem 1 specjalnie wyszko­
lony prelegent, który wygłasza odczyty 
popularne mające za zadanie zapoznać 
ludność z najnowszemi zdobyczami na 
polu lotnictwa i celami L. O. P. P.

Komitet Wojewódzki w Lublinie wy­
syła ekspedycję propagandową przede- 
wszystkiem do powiatów północno-wschod­
nich naszego województwa, gdzie ludność 
ma najmniej sposobności zetknięcia się 
z tego rodzaju propagandą, jednocześnie 
zaś pragnie w ten sposób wydatnie po­
większyć liczbę członków Ligi.

Marszruta ekspedycji propagandowej 
została już opracowana i przedstawia się 
jak następuje.

Ekspedycja wyjedzie z Lublina w dniu 
4 lipca r. b. udając się przez Lubartów do 
Kamionki lub., gdzie zabawi przez cały 
dzień 5 lipca. Dalsze etapy podróży od­
bywać się będą według następującego 
planu:

Dnia 6 lipca — Niedźwiada (pow. lubart.)
7 t ) —  Parczew (pow. włodawski),
8 f t — Stoczek (pow. lubartowski),
9 II — Radzyń (pow. radzyński),

10 ty — Kock (pow. łukowski),
11 u — A dam ów  (pow. łukowski),
12 ty — D om aszew ica  ( „ ),
13 11 — Stoczek ( „ ),

Dnia 14 lipca — Skórzec (pow. siedlecki),
15 >> — Grębków (pow. węgrowski),
16 tp —  Korytnica ( „ „ ),
17 a — Stoczek ( „ „ ),
18 ty —  Kosów (pow. sokołowski),
19 i* — Sterdyń ( ,  ),
20 u — Skrzeszew („ „ ),
21 ty —  Mordy (,, siedlecki),
22 yt — Międzyrzec (pow.radzyński),
23 a — Łomazy (pow. bialski),
24 a —  Tuczna ( „ „ ),
25 yt — Sławatycze ( „ „ ),
26 t> — Kodeń ( „ „ ),
27 a — Chotyłów ( „ „ ),
28 a — Terespol ( „ „ ),
29 a — Janów  Podl. (pow. konst.),
30 M — Konstantynów ( ,, konst.),
31 i i — Sarnaki (pow. konstant.),

Z Sarnak ekspedycja uda się na te-
ren województwa nowogrodzkiego, tak, aby 
w dniu 4 sierpnia stanąć mogła w Nowo­
gródku.

Praca ekspedycji jest tak obliczona, 
że w dzień będzie ona odbywać podróż 
zatrzymując się na wieczór w oznaczonej 
powyższą marszrutą miejscowości, to jest 
wtedy kiedy mieszkańcy po całodziennej 
pracy będą mogli wziąć udział w imprezie.

Wszystkie Komitety Pow. L. O. P. P. 
oraz Koła Miejscowe i Gminne na terenie 
których przebywać będzie ekspedycja win­
ny dołożyć starań, aby możliwie najwięk­
sza liczba mieszkańców była obecna na 
przedstawieniach i odczytach.

W tej sprawie Komitet Wojewódzki 
w Lublinie rozsyła jednocześnie odpowied­
nie okólniki.

W każdej z wymienionych w marsz­
rucie miejscowości winien utworzyć się 
specjalny Komitet lokalny, którego zada­
niem będzie zorganizowanie w dniu przy­
jazdu ekspedycji imprezy dochodowej 
z której czysty zysk zasili kasę L. O. P. P. 
Jednocześnie winna być na pierwszem  
miejscu postawiona sprawa założenia 
w danej miejscowości Koła L. O. P. P. 
przez organizowanie podczas imprezy za­
pisów nowych członków.



Tylko w ten sposób zorganizowana 
akcja da należyte rezultaty i cel zostanie 
całkowicie osiągnięty. 

Celem tym jest należyte uświadomie­
nie obywateli o grozie przyszłej wojny

lotniczo-gazowej, pobudzenie ich ofiarności 
przez gromadne stawanie pod sztandarem  
L. O. P. P. w trosce o przyszłość naszej 
Ojczyzny.

Kpt. inż. T .  K A L U S IŃ S K I.

Lotnictwo i gazy trujące na wojnie,
a bezpieczeństw o ludności cywilnej.

W o jn a  św ia tow a w prow adziła  do walki 
dw a  now e czynniki, k tó rem i są: lo tn ic tw o 
i gazy bojow e.

Lotnictw o, które w czasie w ojny  św ia to ­
wej było b ron ią  pom ocniczą, u żyw aną  p rz e ­
ważnie do w ywiadów , a s tosunkow o rzadko  do 
napadów  lotniczych, m ające ograniczony p ro ­
mień działania i n iew ie lką  siłę nośną— rozw ija 
się po w ojnie  znakomicie. O becnie  sam olo ty  
m o g ą  sw obodnie  działać w prom ien iu  500—600 
kim. od sw ych stanow isk . W y s ta rczy  sobie 
p rzypom nieć  znakom ite  loty, ja k  R zy m —T okio  
— W arszaw a,  doko n an y  przez po lsk iego  lo tn i­
ka, kpt. Orlińskiego, a ostatn io  4 k ro tn ie  A m e ­
ry k a —E u ro p a ,  lub specja lnie nas  in teresu jące , 
p rzelo ty  M o sk w a—Berlin, 1600 kim. bez lądo­
wania, aby u tw ierdz ić  śię w  mniem aniu , że 
lotn ic tw o w razie w ojny obejm ie  p ie rw szo rzęd ­
ne miejsce. I to  nie je s t  tajemnicą, że każde 
państw o dąży do skonstruow an ia  sam olotu, 
m ogącego zabrać w  p rzes tw o rza  pow ie trzne  
k ilkunastu  ludzi i kilka tonn  bom b lotniczych. 
O b ra z  rozw oju  lotnic twa byłby n iepełny, g d y ­
bym  nie w spom niał o apara tach  bez m otorów , 
które u trzym ują  się w pow ie trzu  do 10 godzin 
i sam olo tach  bez lotnika, k ie row anych  z ziemi 
przy  pom ocy  fal e lek trycznych.

Z ais te  t ru d n o  przew idzieć  k resu  s topnio­
w ego  opanow ania  p rzes trzen i pow ie trznych  
przez  człowieka; jedno  jes t  ty lko pew ne — że 
przyszła  w o jna  nie będzie podobna  do p rz e ­
szłej W ie lk ie j  Ś w ia tow ej.  Lotnictwo odegra  
w  niej ro lę  dom inującą, lecz będzie to lo tn ic t­
wo posługu jące  się nie jak  dotychczas b o m b a­
mi n a ładow anem i m ater ja łam i w ybuchow em i — 
lecz lotnictw o ściśle zw iązane z chem ją  gazów  
bojowych. Przysz ły  lotnik będzie posług iw ał 
się tylko bom bam i gazowem i, a rzadko  kiedy 
p o m ag ał  sobie bom bam i w ybuchow em i.

W  1921 ro k u  w A m ery ce  została  w y rz u ­
cona z sam olo tu  b o m b a  o zaw artośc i  1800 kg. 
m ate r ja łów  w ybuchow ych . B o m b a  ta, w y rz u ­
cona z w ysokośc i  1500 m etrów , po u p ad k u  na 
ziemię spow odow ała  w y rw ę  w ziemi o średnicy 
30 m etrów  i g łębokośc i 7 i pó ł metra .

W  p a rę  m inut po  w ybuchu m ożna  było

spokojn ie  podejść do o tw oru  w  ziemi, nie na­
rażając się na żadne niebezpieczeństwo.

G d y b a  tak a  bomba, w edług  zdania am e­
ry kańsk iego  g en e ra ła  Friesa, była  napełn iona 
ipery tem , tym  s trasznym  gazem  bojow ym , to  
p o k ry ła b y  teren o pow ierzchni 140.000 m etrów  
kw adra tow ych , — zabijając na tej przestrzeni, 
s tw orzenia  i n iepozw alając na ten  te ren  wejść 
n ikom u w  ciągu dni 10-ciu bez specjalnej o- 
dzieży i obuwia. Jakże mizernie w ygląda  dzia­
łan ie  bom by w ybuchow ej,  w yrzuconej z sam o ­
lo tu  w obec działania bom by  gazowej tych sa­
m ych rozmiarów! W  tym  w  p o ró w n an iu  u ja­
w nia  się po tęga now oczesnej broni chemicznej.

Dziesięć zw ykłych  bom b lotniczych w y ­
rzuconych  na  W a rs z a w ę —to zru jnow anie  10-ciu 
dom ów , podczas  gdy  dziesięć bom b gazow ych 
w yrzuconych  z tychże  sam olo tów  na naszą 
stolicę, to Zniszczenie życia i zdezorgan izow a­
nie adm inis tracji  w całym państw ie.

P rzy sz ła  w o jna  m oże obfitować w w y­
padki tego rodzaju, że a rm ja  bohatersko  b ę ­
dzie iść naprzód , podczas  gdy  stolica, aby un ik ­
nąć zniszczenia gazam i bojowemi, po d d a  się 
nieprźyjacielskim  esk a d ro m  lotniczym.

L udzkość  oddaw na  przew idyw ała , jak 
s traszn em i m o g ą  być sku tk i gazów  bo jow ych  
i dla tego  też w roku  1899 na  konferencji 
m iędzynarodow ej w Hadze postanow iono, aby 
na w y p a d ek  w o jny  nie używ ać gazów i dym ów  
bojow ych. P odpisa ły  ją  też i Niemcy, ale poto, 
aby  jej nie do trzym ać, bo oto 31-go stycznia 
1915 ro k u  pod  Bolim owem, m iędzy Sk ie rn ie­
w icami i Łow iczem , w ykona li  p ie rw szy  choć 
b ezsk u teczn y  napad  gazowy.

P ie rw sza  fala skuteczna była w ypuszczona  
p rzez  N iem ców  na froncie francuskim , na pó ł­
noc od Y pres  dnia 22 kwietnia 1915 roku . 
W  armji sp rzym ierzonych  pow sta je  panika. 
S t r a ty  w y n o szą  do 5.000 ludzi uduszonych  w 
c iągu  5 minut. Pod Y p res  by ł użyty  ch lor — 
gaz duszący, p rzechow yw any  w  butlach  że­
laznych, k tó rych  N iem cy na froncie mieli około  
30.000. W y ch o d zący  z butli gaz chlorow y, 
t rzy  razy cięższy od pow ie trza ,  u fo rm ow ał 
ob łok, k tó ry  w postac i  n ieprzejrzyste j biało-
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żółtej fali, zaczął chyżo tuż przy  ziemi pełznąć 
w  s t ro n ę  w o jsk  sprzym ierzonych .

„W o jsk o  opanow ało  w  p ierw szej chwili 
zdumienie, później t rw o g a ,  pisze naoczny św ia­
dek  tego  ataku  ch lorow ego po  stron ie  aljantów. 
W  końcu  zaś ci, k tó rzy  zdolni byli jeszcze 
poruszać  się, uciekli w  panicznem  przerażeniu . 
Ś m ierte lna  fala dogoniła  ich i zniszczyła p ra ­
wie w szystk ich".

A  na ty m  s trasznym  p obo jow isku  nie p o ­
została  żadna  żyw a istota, bo nie tylko ludzie 
ale konie, psy , dzikie zw ierzę ta  wyginęły .

N iem cy oniemieli w obec  now ej strasznej 
siły i nie w ykorzysta li  swego zw ycięstw a. 
C hwilę tę jed n ak  w ykorzysta li  dla obrony  
F rancuzi  i Anglicy. Z aję to  się p rzygo tow an iem  
m ałych  poduszeczek  do zakryw ania  ust  i nosa, 
nasyconych  chemikaljami. Poduszeczki te d o ­
s ta rczone  m iljonam i na front, ocala ły  życie 
ludzkie. P ods tęp  niem iecki zosta ł  zwalczony 
p rzez  genjusz, naukę  i pracę  francuską. F r a n ­
cuzi pokazali, że p rzed  chlorem  m ożna  się b r o ­
nić. D latego też N iem cy w prow adza li  do walki 
coraz  to  now e gazy  bojowe, jak  fosgen, chlo­
rop ik rynę .  G azy  te  by ły  silniejsze od chloru 
i trudn ie jsze  bo ob rony . N ow ych gazów  bo­
jo w y ch  nie m ożna  było  w ypuszczać  z butli 
żelaznych. Z as tosow ano  specja lne pociski, n a ­
p e łn ione  gazami i w yrzucane  z ru r  żelaznych 
przez  eksp lozję  m a te r ja łó w  wybuchowych.

S ą  to tak  zw ane m iotacze L iv en s’a. P o ­
cisk, po  w yrzucen iu  z miotacza L iv en s’a, pad a  
na  ziemię, n as tęp u je  w ybuch  i p ły n n y  gaz bo­
jow y, fosgen  lub chloropikryna , siłą w ybuchu  
zosta je  rozpy lony  w pow ietrzu .

N ależy tu  ustalić, że  p od  m ianem  „gaz 
bojow y" ro zu m iem y  nie ty lko gazy w  ścisłym 
tego słowa znaczeniu, ale i p łyny: i tak chlor 
będzie zw yk łym  gazem, n a to m ias t  ch lo rop ik ry­
na i fosgen  lub ip e ry t  b ęd ą  cieczami.

Chlor i fosgen  działają dusząco, chloropi­
k ry n a  oprócz działania duszącego  drażni b a r ­
dzo oczy i p rzez  to  pow odu je  silne łzawienie. 
Jed e n  litr pary  chloropikrynow ej na miljon li­
t ró w  p o w ie trza  pow odu je  tak  silne łzawienie, 
że  p łaczący  nic nie widzi. A b y  się uchronić 
p rzed  działaniem  chlo rop ik ryny  i innych gazów  
łzaw iących, należy  op rócz  m aski na usta  i nos 
stosow ać szczelne okulary.

W o js k a  sprzym ierzonych do kw ie tn ia  
1918 r. nie rozporządzały  dosta teczną ilością 
gazów  bojow ych. P ierw si F rancuz i  starali się 
niewielkie zapasy  gazów  bojow ych, k tó re  by ły  
w ich pos iadan iu  w y k o rzy s tać  ja k  na jsk u tecz ­
niej i zdecydow ali, że pociski ar ty le ry jsk ie  
m o g ^  być nape łn ione  nie ty lko  m ater ja łam i 
w ybuchow em i,  lecz i gazam i bojowemi, a dzia­
łan ie ich m oże być daleko  skutecznie jsze  od 
działania zw ykłych  pocisków .

M ocna zasłona b e tonow a zatrzym a odłamki 
w yk łego  g ranatu ,  lecz n aw et bardzo  m ała
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ilość chloru ła tw o ją  obejdzie, dostan ie  się do 
schronu  i nagle bez żadnego w yraźnego  znaku 
os trzegaw czego  rzuci się na człowieka n iep rzy ­
go tow anego  do obrony , brutalnie zacznie go 
dusić i powali śm iertelnie.

Pocisk  gazow y pozw ala  n a  stosow anie  
takich  gazów  bojowych, ja k  iperyt, luizyt, k tó ­
rych rozpy len ie  musi się odbyw ać  jaknajda le j  
od rozpyla jącego.

Ip e ry t  po  raz p ierw szy  był zas tosow any  
przez  Niem ców  12 lipca 1917 r. p rzy  ostrzeli­
w aniu  miasta Y pres . Po skończonym  o s trze ­
liwaniu żo łn ierze  w ychodząc ze schronów  be­
tonow ych, pozde jm ow ali  maski. L ekk i d ra ­
żniący zapach m u sz ta rd y  nie n iepoko ił  ich, 
tem bardzie j ,  że po  pew nym  czasie przestano  
go odczuwać. Jednakże nas tępnego  dnia m u ­
siano odesłać  do szpitali 80 °/0 ludzi z oddzia­
łów. T ak  wielkie s tra ty  sp o w o d o w ał ipery t 
zas tosow any  przez  N iem ców  i przez  nich n a­
zw any „kró lem  gazów ".

Chlor, fosgen lub ch lo rop ik ryna  działają 
dop ie ro  po dostan iu  się ich do organizm u ludz­
k iego  i m aska  p rzec iw gazow a broni p rzed  ich 
działaniem skutecznie; ipe ry t  zaś działa parzą- 
co n a  całą pow ierzchn ię  ciała ludzkiego, na­
w e t p o p rzez  zw ykłe ubran ie  i obuwie. O bjaw y 
s łabego  oparzen ia  ip e ry tem  porów nać  m ożna 
do oparzen ia  w y w o łan y ch  pokrzyw ą. S ilne 
oparzenia  w y w o łu ją  na ciele bolesne trudno 
gojące się rany. O p a rzy ć  się ip e ry tem  m o ż­
na nietylko przez  bezpośredn ie  zetknięcie z nim, 
lecz rów nież  przez dotknięcie  człow ieka, p rz e d ­
miotu, lub te ren u  za iperow anego , czyli inaczej 
ip e ry te m  m ożna  się zarazić. Ip e ry t  działa też 
na  o rgany  w ew nętrzne ,  j a k  płuca, p rze łyk ,  
żo łądek , o ile dostan ie  się tam z po w ie trzem  
lub p o k a rm em . T e  s traszne  w łasnośc i ipery tu  
p o tęg u ją  się w sk u tek  tego ,  że ip e ry te t  może 
się zna jdow ać w  stanie n iezniszczonym  na te ­
ren ie  przez  p a rę  tygodni, ciągle działając pa- 
rząco, podczas  gdy chlor lub fosgen po u p ły ­
wie k ilkunastu  minut p rzes ta ją  działać.

D rug im , rów nież  silnym gazem  parzącym  
i tru jącym  je s t  luizyt. J e s t  to ciecz o zapachu  
pelargonji.  L u izy t nie tylko p a rzy  i t ru je  o r ­
ganizm y żywe, lecz m a podobno  w łasność  za­
bijania bakter ji.  Uczeni przypuszczają ,  że g le­
ba, p od  w p ły w em  luizytu m oże uledz stereli- 
zacji i w sku tek  tego  p rzes tan ie  rodzić  w  ciągu 
lat siedmiu. Miła p e rsp ek ty w a  przyszłych  w o ­
jen  — oprócz śmierci w czasie w ojny  — wielki 
głód w  ciągu siedmiu lat po  wojnie.

Luizyt z racji swej nadzw yczajnej siły 
m oże być używ any  w pociskach sam olo tow ych  
roz ryw ających  się w  locie i rozprysku jących  
luizyt. S tą d  też  i inna nazwa luizytu „rosa 
śmierci".
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LubelsKiego Komitetu W ojewódzKiego L. O. P. P.

PotoK WielKi.

Z godnie  ze zw yczajem  lat ub ieg łych  Lub. 
K om ite t  W o j .  L . O .P .P .  w  dniu  Św ię ta  N a ro ­
dow ego 3-go Maja rozpocza.ł lo ty  p ro p a g a n d o ­
we, k tó re  stale cieszą, się n iezw ykłem  za in te­
re so w an iem  w śró d  ludności '.przysparzając 
L. O. P. P. coraz to now e rzesze  członków.
W  dniu 3-go Maja z lotn iska fabryki „Plagę 
i Laśkiew icz" w y s ta r to w ał na aparacie  H anrio t,  
należącym  do e sk a d ry  p ro p ag an d o w ej K o m i­
te tu  W o j.  Szef. P ro p .  płk. Rudnicki z pilotem 
p. Szulczew skim , S am o lo t  po k ilkak ro tnem  o- 
k rążen iu  Lublina udał się w  p o łudn iow ą część 
W o j .  lubelsk. p rzelatu jąc nad  K onopnicą , N ie­
drzwicą, K raśn ik iem , Rzeczycą, Z aklikow em , 
rozrzucając  ulotki powitalne, poczem  w y ląd o ­
w ał w  P o toku  W ielkim  pow itany  na lotnisku 
p rzez  zg ro m ad zo n ą  ludność P o to k a  i okolic. 
Jednocześn ie  w tym że dniu  z lotniska w  Białej 
Podl.  i D ęblinie w y s ta r to w a ły  dw a inne sam o ­
loty, które obleciały p o zo s ta łe  okolice w oje­
w ództw a, rozrzucając po d rodze  ulotk i o treści 
p ropagandow ej.  W  godzinach popoł. w P o to ­
ku rozpoczę ły  się loty  p ro p ag an d o w e ,  przyczem  
p asażeram i byli ks. Proboszcz Bobolew ski, se ­
k re ta rz  gm. Po tok  p. D zierzkow ski,  o raz  inni.
Do zgrom adzonej na lotnisku ludności, w y g ło ­
sił p rzem ów ien ie  p. red. Z ygm und  R adom ski,  
u św iadam ia jąc  obecnych o celach i zadaniach -m. 
lo tnictwa, a L. O. P. P. w szczególności. Prze- 'M 
m ów ienia  w ysłuchali zebrani z uw agą, wnosząc 
na zakończenie szereg  o k rzyków  na cześć N a j­
w yższego  P ro te k to ra  Ligi P an a  P rezy d en ta  
R zeczypospolite j  i lo tnictwa polsk iego . N astęp ­
nie in teresu jący  w y k ład  o grozie  w ojny  che­
micznej, po łączony  z dem onstrac ją  ś ro d k ó w  
obrony, w ygłos ił  p. por. C ypryszewski,  poczem 
d okonanno  zdjęć fo tograficznych na lotnisku. 
P rzy  tej okazji K cło  M iejscow e L. O. P. P. w 
P otoku  W ie lk im  z p. Nata lją  N iwińską, jako  
p rezesem  na czele urządziło  na lo tn isku  zbiórkę 
i zapisy  członków . W  godz. w ieczorow ych  w  
sali domu T erc ja rsk ieg o  u rządzone zostało 
przedstaw ienie  k inom atograf iczne przyczem  
w yśw ie t lano  film prop . p od  tyt. „Silne lotnic­
tw o to  silna Polska", k tó ry  w r. ub. został 
n ak ręco n y  w  Potoku przy udziale tamt. lud­
ności. P rzeds taw ien ie  u ro zm aico n e  objaśn ie­
niami w y w o ła ło  w śró d  obecnych n iebyw ały  
entuzjazm , tak  że m usiano  t rzy k ro tn ie  je  p o ­
w tarzać  stale p rz y  zapełnionej po brzegi sali.
Ze w zg lęd u  na spóźnioną p o rę  dalsze p rz e d ­
staw ien ia  odby ły  się w  dniu nas tępnym  w  są­
siednim  Po toczku , gdzie gościnnie użyczyli sali 
fabrycznej pp. P rzanow scy . Koło M iejscowe w  
P o toczku , k tó rem u  p rzew odniczy  p. Marja 
Przanow ska zyskało  w ten sposób  pokaźną s u ­

m ę dla swej kasy, a jednocześnie pow iększy ło  
się o dalszą  liczbę cz łonków . L udność  z żalem  
żegna ła  od jeżdżających w sp ó łp raco w n ik ó w  K o­
mite tu  W o jew ó d zk ieg o  L .O .P .P .,  p ro sząc  Szefa 
P ro p ag a n d y  p. płk. R udnickiego  o częste od ­
w iedzanie tam tejszych stron. Należy na  tym  
miejscu z całem  uznaniem  podnieść  zasługę 
Pp. Niwińskich z Potoka, oraz Pp. P rzanow - 
skich z Po toczka. k tó rzy  udzielili ca łkow itego 
sw ego poparc ia  dla 'wyżej wym ienionych  im ­
prez, przyczyniając się w  ten sposób  do ro z­
w oju  L.O.P.P. na wsi. Dalsze loty p ro p a g an ­
dow e, połączone z podobnem i im prezam i od ­
były  się w  K raśn iku , o raz S o k o ło w ie  Podl.
SoKołów.

Lub. K o m ite t  W o jew ó d zk i  L. O. P. P. w 
dalszej akcji p ro p ag an d o w ej,  mającej na celu 
jak n a jw ięk sze  spopu laryzow anie  lotnictwa, w 
dalszym  ciągu p rzep row adz ił  w  szeregu  m ie j­
scowości Podlasia  loty p ro p ag an d o w e,  k tó re  
c ieszyły  się w s k u te k  sprzy ja jącej pogody  i na­
leżytej organizacji n iezw yk łem  za in te reso w a­
n iem  ludności.

W  p ie rw szym  e tap ie  w y p ra w a  p ro p a g a n ­
dow a K o m ite tu  w skład  k tórej wchodzili pp. 
red. R adom ski,  pilot Szu lczew sk i i m echanik  
R osiak  odw iedziła  na aparac ie  H anrio t,  nale­
żącym  do e sk a d ry  p ro p ag an d o w ej  K om ite tu  
W o j.  S o k o łó w  Podl.  gdzie by ła  n iezw ykle  go ­
ścinnie p o d e jm o w an a  p rzez  tam t. K om ite t  Pow. 
Ligi z p. s ta ro s tą  S tęp iń sk im  na czele, oraz 
przedstaw icieli  m ie jscow ego  społeczeństw a. 
W  dniu 13 m aja  r. b. H an r io t  w y lądow ał na 
lo tn isku  w itany  p rzez  t łum nie  zebranych  miesz­
kańców  m iasteczka i okolic.

P rzem ów ien ie  okolicznośc iow e w y g ło s i ł  
do zebranych  p. red . Z y g m u n t  R adom ski,  u- 
św iadam iając o ro zw o ju  lotnictwa, jeg o  zna­
czeniu dla ob rony  P ańs tw a  w  czasie w o jny
1 pokoju . N astępnie  m ów ca rozw inął p rog ram  
zam ierzeń Ligi O b ro n y  Pow. i Przeciwg. na 
najbliższą p rzyszłość , w zyw ając  zebranych  do 
s taw ania  w  szeregach  L. O. P. P.

L o ty  rozpoczął p. s ta ro s ta  S tęp ińsk i,  za j­
m ując m iejsce w aparac ie  jako p ierw szy p a ­
sażer, poczem  kolejno pasażeram i byli w szyscy  
ci, k tó rym  los pozw olił  w ygrać  p raw o  lotu na 
urządzonej specjalnie loterji.

O g ó łem  w S ok o ło w ie  odbyło się w  ciągu
2 dni 26 lo tów  pasażersk ich , przyczem  ci, k tó ­
rzy  mieli m ożność sp róbow ania  jazdy  p o d n ieb ­
nej wyrazili swój n iek łam any  zachwyt, p rzek o ­
nując w ten  sposób  najbardziej nieufnie n a s t ro ­
jonych do tego rodzaju ś ro d k a  lokomocji,  b ę ­
dącego  w yrazem  ostatnich zdobyczy  techniki 
i postępu .

Z organ izow ana z okazji lo tów  im preza
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dochodow a zasiliła po w ażn ą  sum ą kasę  K o m i­
te tu  Pow. L .O .P .P .  w Sokołow ie.

Jako  rea lny  w ynik  p rzep row adzonych  lo­
tów  p o w sta ła  m yśl w ybudow ania  w  S o k o ło ­
wie sta łego  lądow iska  dla sam olotów, a je d n o ­
cześnie sze reg  obyw ateli  pos tanow iło  p rz y s tą ­
pić do energicznej akcji mającej na celu zb iór­
kę funduszów  na b udow ę sam olo tu  polskiej 
konstrukcji,  k tó ry b y  m óg ł pow iększyć eskadrę  
K om ite tu  W o jew ódzk iego .

Nie w ątp im y, że szlachetne wysiłki m iesz­
kańców  S o k o ło w a  i pow ia tu  p rzy b io rą  realne 
kształty ,  wzmacniając w  ten sposób  fundam enty  
pod  b u d o w ę  potężnej floty pow ietrznej.

W  dniu  16 m aja  w y p raw a  p ro p ag an d o w a  
K om ite tu  W oj.  z żalem żegnana udała  się do 
sąsiedniego W ę g ro w a ,  w itana ow acyjn ie  przez  
tam t. ludność.
W ęgrów.

B aw iąca na  Podlasiu  ek spedyc ja  p ro p a ­
g andow a Lub. K om ite tu  W o j.  L. O. P. P. po 
lotach w  S o k o ło w ie  Podl. uda ła  się do 
W ę g ro w a .  W  dniu 16 b. m, na obranym  
w  pobliżu  m iasteczka lo tn isku  wylądow ali na 
aparac ie  H a n r io t  pp. red. Z. R adom sk i i Szul- 
czewski — pilot, w itani serdecznie przez  tamt. 
K om ite t  Pow . oraz m iejscow ą ludność. M iędzy 
innym i na  pow itan ie  przyby li  na lotnisko s ta ­
ros ta  w ęg ro w sk i  Dr. Lutm an, ks. kanonik  
W o jd y n o ,  b u rm is trz  m. W ę g ro w a  p. J. W a n -  
grat, z. s ta ro s ty  p. Szym ańsk i ,  por.  Dąbecki, 
o raz wielu innych. W  dniu  nas tępnym  przy  
doskonałe j  pogodzie  w  godz. popoł.  ro z p o ­
częły  się lo ty  p ro p a g an d o w e  połączone z im ­
p re zą  dochodow ą. O b sze rn e  łąki n ad  L iw cem  
w y p e łn i ły  się szczelnie t łu m em  przyby łych  
z dalszych n aw e t  okolic m ieszkańców  p o ­
w iatu. P rzy  dźw iękach  o rk ie s t ry  p rzyby ła  
na  lo tn isko m łodzież  gimn. w ęg ro w sk ieg o  
oraz org. p rzysposob ien ia  w o jsk o w eg o  i w y ­
chow ania  fizyczn., k tó re  jednocześn ie  ob ję ły  
funkcję u trzym ania  p o rządku  na lotnisku. N ie­
zw y k ły m  pow odzen iem  cieszyła się lo terja ,  w  
k tó re j  jako  w y g ra n e  zna jdow ały  się bilety na 
p rze jazd  sam olo tem . Z kabiny H a n r io ta  w y ­
głosił do zebranych  p rzem ów ien ie  p ro p a g an ­
dow e p. red. Z. Radom ski,  uśw iadam ia jac  s łucha­
czów o najnow szych  w ynalazkach  w  dziedzi­
nie lo tn ic tw a i jego  znaczeniu  jakie odgryw a 
w  czasie w ojny i poko ju .  Jednocześnie  m ó w ­
ca rozw inął p ro g ra m  prac  Ligi O brony  Pow . 
i P rzec iw g .  w zyw ając  zeb ranych  do t łum nego  
s taw ania  w  szeregach  Ligi. Z e  w zg lędu  na to, 
że W ę g r ó w  po raz p ie rw szy  miał sposobność 
obejrzen ia  z blizka sam olotu , ce lem  p rz e k o n a ­
nia m ieszkańców  o bezp ieczeństw ie  i p rz y je m ­
ności jazdy pow ie trzne j,  lot pasażersk i  odby ła  
jed en as to le tn ia  uczenica  p. K rysia  Paprzycka, 
budząc pow szechne  za in teresow anie . Po o d ­
byciu lotu obecni na lo tn isku  podziwiali  o d ­
w ag ę  i pew ność  siebie dziewczynki, k tó ra  ze 
sw adą  zachęcała  s tarszych  do w s tęp o w an ia  w
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jej ślady. R ezu lta t  nie dał na siebie długo 
czekać, w kró tce  najbardziej zacofani i nieufnie 
pa trzący  na  H anrio ta  rozpoczęli  hazardow ą grę 
na loterji,  celem w ygran ia  p ra w a  lotu. O g ó łem  
odbyło  się 18 lotów.

W  godz. w ieczorow ych w sali kina m iejsco­
w ego  odbyło się p rzedstaw ien ie  k in em a to g ra ­
ficzne przyczem w yśw ie tlane  były  filmy „Silne 
lo tnictw o to silna Polska" i kom edja  „Nasz 
p ierw szy  samolot" w k tórej g łów ną rolę „gra" 
„Lubliniak" u fundow any  ze sk ładek  społeczeń­
stwa lubelskiego. W  dniu nas tępnym  w y p ra ­
w a udała  się do S ied lec  gdzie oczekiwali jej 
p rzybycia  licznie zebrani na lotnisku m ieszkańcy 
miasta.
Siedlce.

W  dalszej, na sze ro k ą  skalę zakrojonej 
akcji p ropagandow ej p rzez  Lub. K om ite t  W oj. 
L. O . P. P. na teren ie  w o jew ództw a, p rzyczem  
stosow nie  do p ro g ram u  na p ierw szym  planie 
zostały  um ieszczone K om ite ty  Pow . L. O. P, P. 
ziemi podlaskiej,  odby ły  się loty p ro p a g an d o ­
w e w  Sied lcach  p rzy  n iezw ykle licznym udziale 
m ieszkańców  miasta. S am o lo t  p ro p ag an d o w y  
w ylądow ał na lo tn isku  tuż obok stacji ko le jo ­
wej na te ren ie  koszar 22 p. p.

P rzy  p ięknej pogodzie  zorgan izow ana 
sta ran iem  tamt. K om ite tu  Pow. L. O. P. P. im- 
p rezesa  dochodow a udała  się doskonale. L o ­
te r ja  k tórej w ygrane  stanow iły  p raw o  do lotu 
p asażersk iego , c ieszyła się dużem  pow odzen iem .

Raz po raz n iezm ordow any  H a n r io t  p r o ­
w ad zo n y  w praw ną  rę k ą  p. Szu lczew sk iego  zry­
w ał się do lotu, b y  po okrążen iu  m iasta  ląd o ­
w ać i zabrać  now ego  pasażera.

W  d rug im  dniu lotów, w sk u tek  nieznacz­
nego defek tu  w  m otorze  k tó ry  m ógłby  spow o­
dow ać p rz e rw ę  w lotach, obecni w Siedlcach 
z ram ien ia  K om ite tu  W oj. p.p. red. R adom ski 
i Szulczew ski,  odnieśli się d rogą  telefoniczną 
do p o r tu  lo tniczego w  W a rsza w ie  z p ro śb ą  o 
na tychm ias tow e nadesłan ie  po trzebnych  części 
zamiennych. W  półtorej godziny  po nadaniu  
te lefonogram u nad  lo tn isk iem  ukazała się syl­
w e tka  sp ieszącego  z po m o cą  płatowca, który 
po  ok rążen iu  lo tn iska  lekko  osiadł obok  s w e ­
go koleg i lubelskiego.

P rzy b y ły m  z W a rsza w y  lo tn ikom  obecnana 
lo tn isku publiczność zgo tow a ła  serdeczną  owację.

Z a  chwilę H a n r io t  lubelski i w arszaw sk i  
na p rzem ian  rozpoczę ły  p racę  p ropagandow ą.

P rzybyc ie  p ła to w ca  z W a rsza w y  p rz e k o ­
nało naocznie obecnych  na lotnisku siedlczan 
o doniosłej roli, ja k ą  o d g ry w a  w życiu s a m o ­
lot, jak o  ś ro d ek  kom unikacji ,  w yw ołu jąc  na 
ten  tem at liczne dyskusje.

Należy na tym  miejscu podnieść zasługę 
d-cy 22 p. p. płk. H o se ra ,  oraz k o rp u su  ofi­
cerskiego pu łku , k tó rzy  udzielili p rzy  o rgan i­
zacji lo tów  swej daleko idącej pom ocy, dzięki 
k tó re j  zapew niony  był na lo tn isku  należyty  p o ­
rządek ,  co znakom icie u ła tw iło  pracę.
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E kw ipunek  i pom oce szkolne obrony  
przeciwgazowej.

Zarząd Główny L .O .P .P .  nadesłał nam  
następujące pism o :

Ze względu na  znaczn e  zapotrzebow anie  
ekw ipunku  przeciwgazow ego oraz p om ocy  szkol­
nych, o które zwracają się do nas  Oddziały woj­
skowe, P. W., szkoły i instytucje  społeczne, Za­
rząd Główny Ligi Obrony Powietrznej i Przeciw­
gazowej zaopatrzył swą sk ładn icę  w cały szereg 
nowych ekspona tów , których spis  p oda jem y p o ­
niżej Eksponaty  te dają  ins truk torom  m ożność  
p rzeprow adzenia  rac jon a ln ego  szkolen ia ,  a  s łu ­
chaczom  um ożliw ia ją  faktyczne zap oz n a n ie  się 
z tą tak  ważną dla życia oraz obrony  P aństw a 
dziedziną.

Zapo trzebow an ie  na sprzęt  p rzesyłać p ro ­
simy według spisu , pod  a d re s e m  Z arządu  Głów­
nego  L . O . P .P .  W arszawa, ul. Długa 50, kwoty 
zaś na leżne  wpłacać na  kon to  czekowe P.K.O. 8500.

Komendy oraz  instytucje, którym przesyła­
my większą ilość egzem plarzy  spisu, prosimy
0 rozes łan ie  ich podległym  O ddzia łom , względnie 
og łoszen ie  powyższego we własnych rozkazach
1 okólnikach.

Zwracamy poza tem  uwagę, iż wszelkie za ­
mów ienia  na sprzę t  obrony  przeciwgazowej i p o ­
mocy szkolnych u sk u teczn ian e  przez Komitety 
L. O P. P. i instytucje  spo łeczne  winny być k ie ­
row ane  tylko do Zarządu Głównego L O .P .P .  nie 
zaś do M.S.Wojsk, gdyż wtedy zosta ją  o n e  drogą 
okrężną do nas  odsyłane, co pow oduje  tylko 
zwłokę w wysyłce.

Z pow ażan iem  
J. M isiński kpt. Dr. K. Vacqueret.

Sekretarz .  Prezes.

S pis  ekw ipunku, ek sp o n a tó w  i p o m o cy  szkolnych,  
znajdujących s ię  w sk ładnicy  Zarządu G łó w n e g o  Ligi 
Obrony P ow ie trzn ej  i P rzec iw gazow ej do sprzedaży .

Złote 
28.— kompl.

1 0 - 3 0 . -  szt.

1. Kompl. p róbek  gazów bojowych a 
2 Maski przeciwgazowe różnych ty­

pów ś  . . .
3. Maski przeciwgazowe dla psów a
4. Głowice do  m asek  (statywy) a
5. Tablice pog lądow e m ase k  (R.S.C.,

A.R.S., niem. gum ow a, skórza­
na, ang ie lska  5 szt kompl.)  t

6. Aparaty tlenowe dosta rczam y tyl­
ko na  sp ec ja lne  żądan ie ,  w/g 
cenn ika  ze względu na  znaczną 
ich c e n ę  w ynoszącą około  
P os iad am y  jed n ak  nadzwyczaj 
do k ładn e  ich zdjęcia w fo rm ie  
40 x 30 cm.

7. P rzekroje  pochłaniaczy
8 . Ubranie  przeciwiperytowe z rę k a ­

wicami i bu tam i 
9- N aboje  d rażn iące  do kom ory  g a ­

zowej . . . .  
10. Ampułki . . . .  
11 Rozpylacze to rn is trow e s u b s ta n ­

cji neutra lizu jących
12. Dezynfektory do m asek  n a jnow ­

szej konstrukcji (na 46 szt, m a ­
sek jednorazow o)

13. Świece dym ne P. T.
14..........................  C .O .

10.—

20.— kompl.

1.200. -  szt.

5 . -  .

90 i 100.— kompl.

55 szt.
25 „

1 5 0 . -  .

220 .—
5.40
7.40

15. Św iece A. do n iszcz e n ia  szk o d n i- złote szt
ków w sad ach . . 4.—  „

16. G ranaty dym ne S. . . 2.15 „
17. G ranaty łzaw iące  O. F. 6.—
18 Ś w ie ce  C. A. F. . . 12.—  „
19. R ysu n k i i tab lice  akw arelow e ilu ­

stru jące skutki d zia ła n ia  gazów 
bojow ych na organizm  lud zki 
i zw ierzęcy, n ie o p raw n e  8.50 „

op raw ne 10.—  „
kom plet sk ła d a  się  z 8 tab lic.

20. M u larze (n a tu ra ln e  odlew y w os­
kowe o p arzeń, kom plet 5 szt.) 1B0 —  kom pl.

21. P rzezro cza (n a jw ię k sza pom oc
przy w y g łaszan iu  odczytów i 
p re !e k cji),o d zw ie rcla d la ją ce  his- 
torję, atak i ob ro nę  przeciw g a­
zową. K om p let zło żony z 50 szt. 
w p u d e łk u  tektur. . . 75.—  w

K om plet zło żony z 50 szt. w 
k ase cie  dem bow . . 100.—  „
K om plet złożony z 70 szt. w p u ­
dełka ch  tektur. . . . 105.—  ,
K o m p let zło żony z 70 szt. w 2
kasetach dębów. , . 155.—  „

22. Lam p y p ro je k cy jn e  n ajn ow szej
k o n stru k cji do o św ie tle n ia  
e lek tryczn eg o  lub  a c e ty le n o ­
wego . . . .  300 —  700.—  kom pl.

23. F ilm y  in stru k cy jn e , techn iczn e i p ro p a ­
gandow e na sp rze d aż i w ypożyczanie

24. Fotografje (w te re n ie )z  d zie d zin y  ataku,
ob rony i ratow nictw a w rozm iarze
17 x  23 . . . . . 4 . —  szt.
30 x 40 cm . . . . .  t . —  „

25. P o d rę czn ik i, k s ią ż k i, reg u lam in y  tra ktu ­
ją ce  o gazach w ratow nictw ie i o b ro ­
n ie  przeciw gazow ej, których s p is  p o­
dajem y:
O b ro n a lu d n o śc i cy w iln e j —  porucz.
Z. M aryn ow ski . . . .  1.90 egz.
W ojna c h e m iczn a  —  płk. A. M ałyszko  2.50 „
W ojna ch e m iczn a  i o b ro n a  k ra ju  —  
płk. S ia n o ż ę c k i —  wyd. II . . 1.—  „
S a m o o b ro n a  k ra ju  —  płk. S ia n o ż ę ck i
1925   3.— ,
W alka ch e m iczn a w p rzyro d zie  —
prof. L in d e m a n  —  wyd. 11. . . 1.—  ”
K lin ik a  gazów  bojow  w zarysie  —
Dr. P a ra d ista! . . . . 1.—  "
Podstaw y ratow nictw a —  prof. L in ­
d em an . . . . .  2.50 „
Broń ch e m iczn a  —  kpt. B artel 4.50 „
M aska przeciw gazow a używ ana w P o l­
sce —  Kpt. A n d rze jew ski 45 "

W skazów ki do w yszko len ia w o b ronie  
p rzeciw ch em iczn ej —  por. M arynow ski 2.50 ,
K ró tki zarys chem . gazów bojow . —
Kpt K a lu s iń s k i . . . . 1.20 *
Taktyczne u ży cie  b roni c h e m .— ppłk.
J a s iń s k i . . . . .  1,30 .
W skazów ki m eteo ro log iczn e —  H ła- 
sek-H ła sko  . . . .  4. — „
T o k syk o lo g ia  chem . śro d. bojow . —
W. L in d e m a n  . . . .  13—  „
W ęgiel kam ień, ja k o  surow . chem . —  
inż. K w iatkow ski 3.—  „
Ć w iczen ia przeciw , w ob razach —  por.
M aryn ow ski . . . . 5,—  „
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O b ro n a p rze ciw ch e m iczn a —  Kpt. R u­ złote egz
d n ic k i . . . . . 3.50 ”
W alka G azow a —  D u d ziń sk i por. —
1927 r ............................................................. 3.60 ”
U szk o d ze n ie  oczu przez gazy bojow e
—  pik. K a rn ick i —  1927 rok 1.80 ”
Iperyt i jeg o d z ia ła n ie  —  M jr. J a n ­
kow ski —  1927 rok 1 —  ”
T e c h n ik a  w alki gazow ej —  Skrypt
por. Z ie m b iń sk i 2 —  ”
G azy bojow e, a k o n ie  w arm ji —
1926 r. pik. M arczew ski 1.50 ”
T o k sy k o lo g iczn a  k la s y fik a c ja  chem .
śro d k ó w  bojow. —  prof. L in d m a n  —
1927 rok 1 80 ”

Działanie spadochronu.

W  n u m e rz e  p o p rze d n im  „ S te ru ” om ów il iśm y  
znaczenie  sp ado ch ro n u  w  lo tn ictwie.

Na ryc in ie  p o w y ższe j  p rz e d s ta w io n e  jes t  użycie 
i dz iałanie  sp a d o ch ro n u  „Irvin" w p ro w a d z o n e g o  o b e c ­
nie do lo tn ic tw a p o lsk ieg o  i g w a ra n tu ją c e g o  i o o °/0 
bezp ie czeńs tw a .

Z djęc ie  p ie tw s z e  od góry  p rzed s taw ia  m o m e n t  
w ysk a k iw an ia  lo tn ika ze sp a d o c h ro n e m ,  w ow alu , roz ­
w in ię ty  sp ad o ch ro n  w  p ow ie trzu ,  u dołu m o m en t  lą ­
dow an ia  ze sp ad o ch ro n em .

„Lublin  R. V I i r \
•Samolot do daleKich -wywiadów 

i bom bardow ania  
inż. RudlicKiego.

Polsce rosną skrzydła!..
Nieliczni, ale zato bardzo utalentowani nasi 

konstruktorzy pracują z zapałem .rad stworzeniem 
polskich typów samolotów, które wyzwolą nas 
z zależności od obcych, a tem samem położą 
podwaliny pod narodowe polskie lotnictwo.

Podczas gdy mjr. inż. Malinowski opraco- 
wywa typ płatowca komunikacyjnego, zaś inż. 
Bartel ukończył świeżo nowy samolot szkolny 
„B M 4 “, — w Lublinie, w fabryce Plagę i Laś­
kiewicz, inż. Rudlicki pracuje nad budową szere­
gu prototypów, które mają być ukończone jesz­
cze w roku bieżącym.

Świeżo właśnie został ukończony samolot 
do dalekich wywiadów i bombardowania, nazwa­
ny przez konstruktora „Lublin R. VIII“.

Konstrukcja mieszana — drzewo i metal. 
Kadłub, podłużnice, żeberka — drewniane. Oku­
cia duralowe.

Pierwszego wzlotu dokonał mjr. inż. Ma­
kowski.

Samolot w locie okazał się bardzo posłusz­
nym i zwrotnym. Start około 60 m. Lądowanie 
na 3 p. bez najmniejszej tendencji do podrywa­
nia się. Podejście do lądowania bardzo łagodne. 
Zdolność planowania samolotu jest bardzo duża; 
pilot, po zredukowaniu gazu do minimum, zmu­
szony był wyłączyć jedno z magnet,^aby zmniej­
szyć liczbę obrotów śmigi do 150.

Przy wirażach poza 45° samolot nie posiada 
skłonności do ślizgania się i wychodzi z wirażów 
bardzo miękko.

Obecni przy pierwszych próbach w locie 
byli zachwyceni śmiałemi ewolucjami, jakie mjr. 
Makowski dokonywał ze zdumiewającą precyzją 
i umiejętnością. Następny samolot „Lublin R. VI1I“ 
z silnikiem „Lorraine-Dietrich" 650 MK z redu­
ktorem jest na ukończeniu i niewątpliwie da on 
ównież bardzo dobre wyniki.

W roku bieżącym inż. Rudlicki ma zamiar 
ukończyć następujące prototypy:

1) samolot transportowy dw upłatow y, 8 
osobowy, z silnikiem „Lorr.-Dietrich" 450 MK 
„Lublin R. 1X“, 2) samolot lekki pocztowo-łącz- 
nikowy, jednopłat, z silnikiem „Wright” 230 MK. 
„Lublin R X“ i 3) samolot szkolno-akrobacyjny 
"Lublin R. XI“.
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K R A J O W E  S I L N I K I  L O T N I C Z E .
Polskie Z ak ła d y  S kody , chcąc za in te re­

sować szerszą  opin ję  publiczną rezultam i d o ­
tychczasow ej p racy  w nowych fabrykach  na 
Okęciu , urządziły  konferencję p-asow ą, p o d ­
czas k tó rć j  dziennikarze mieli m ożność zapozna­
nia się z fab rykac ją  m o to ró w  lotniczych.

W  wycieczce tej brała rów nież  udział 
g ru p a  dziennikarzy  czeskosłow ackich z p. Won- 
drackim  na czele.

P ie rw sza  p laców ka w  Polsce, poświęcona 
wyłącznie budow ie silników lotniczych, jes t  
f inansow ana przez  p o tężną  g ru p ę  Z ak ładów  
S k o d y  w Czechosłow acji i m a zapew nioną  
pom oc tech n iczn ą ty ch  zakładów, posiadających 
znakom itą  organizację. Pow stała  ona przez 
nabycie w iększości akcyj dawnej Sp . Akc. 
F ran cu sk o  - Polskie Z ak łady  S am ochodow e 
i Lotnicze.

S pó łka  rozporządza  dużym  te re n em  (20 
hekt.) w bezpośredn iem  sąsiedztw ie nowego 
lo tn iska w o jskow ego  na Okęciu, oraz niezbęd- 
nemi budynkam i i park iem  m aszyn, w y s ta r­
czającym do w yrobu  s iln ików  lotniczych na­
w e t w wielkich serjach, w ed łu g  ostatnich m e­
tod  organizacyjnych i technicznych.

W y tw ó rn ia  zaopatrzona  je s t  we w szelkie  
now oczesne  pom oce techniczne, n iezbędne do 
racjonalnego w ykonania , w ypróbow ania  i kon­
troli silników7, aż do największej mocy. S p e c ­
jalna uw aga pośw ięcona jest badaniu materjałów, 
używ anych  do wykonania części silników, oraz 
organizacji w ytw órczości,  oparte j na całkowi­
cie now oczesnych  zasadach naukow ej o rgan i­
zacji pracy.

W  celu zapew nienia  niezm iernie  ważnej 
zasady ścisłej wym ienności części — stosowa 
ne są p rzy  w yrobie każdej części sk ładow ej 
s ilnika n ad e r  dok ładne  spec ja lne  p rzyrządy  
u chw yty  i narzędzia ,  pozw ala jące  na w ykona  
nie p racy  z dokładnością , dochodzącą często 
k ro ć  do 0.005 m ilim etra . Ilość o b rab ia rek  
b ędących  w  ru ch u  obecnie wynosi około 350 
obrab ia rk i w  bardzo  znacznej w iększości po 
chodzą z najlepszych w ytw órni am erykańsk ich

O becnie fabryka w y k o n y w a  silniki m ocy 
450 koni m ech , w ed ług  licencji, nabytej przez

w ładze w o jskow e od w szechśw iatow ej .sławy 
zak ładów  francuskich Lorraine - Dietrich.

Silniki w ykonyw ane są obecnie z m a te r ­
ja łó w  kra jow ych  — okoliczność n iezm iernej 
w ągi dla lotnictwa polskiego, gdyż zapew nia  
m ożność fabrykacji w razie pow ikłań  m iędzy­
narodow ych . Ustalenie odpow iedn ików  k ra jo ­
wych, s tosow anych  przez  fabrykę L o r ra in e ’a 
surow ców , było n iezm iernie uciążliwą pracą, 
w ym agającą  szeregu  moz lnych p rób  o n au k o ­
w ym  charakterze. Dalszą trudnością ,  ja k ą  n a ­
leżało p rzezw yciężyć był b rak  wj^szkolonego 
personelu  i zapraw ionych  do w yją tkow o  do ­
kładnej robo ty  rzem ieślników. O becnie  m ożna 
stwierdzić, że t rudność  ta zosta ła  całkow icie 
pokonana, dzięki niezmiernej g o r l iw c ś . i  p raco ­
w n ik ó w  fabryki, oraz p o m o cy  technicznej 
czeskich Z ak ładów  Skody.

F a b ry k a  za trudn ia  obecnie około  800 ro ­
bo tn ik ó w  i 132 urzędników, w yłącznie  o b y w a­
teli polskich, w tem  20 p racow ników  o wyż- 
szem  w ykszta łcen iu  technicznem.

Dzięki w sp om nianym  środkom , a m iano­
wicie: w y ją tk o w em u  w yposażeniu  w znakom ite  
obrabiarki, p rzy rządy , umożliwiające d o k ład ­
ność pracy, w y b o rn e  narzędz ia  i ze św iado­
m ością  pracujący persone l ,  w ciągu k ró tk iego  
czasu, bo ckoło pó łto ra  roku, m ożna było 
niety lko ukończyć b udow ę Zak ładów , m ontaż 
p ędn i i obrabiarek , organizację  oddziałów  p o ­
m ocniczych — lecz rów nież  rozpocząć p raw i­
d łow y w yrób  silników. D o tąd  w ykonane  zo­
stało: k ilkadziesiąt silników now ych 450-kon- 
nych, oraz kilkaset s ilników m ocy  400 i 300 k. 
mech., p rzeszło  g ru n to w n ą  napraw ę, takież 
ilości są w robocie. W sz y s tk ie  silniki p rzed  
opuszczen iem  fabryki poddaw ane są  p rzep isa ­
nym  p róbom , w celu s tw ierdzen ia  należytej 
pew ności pracy, mocy i zużycia paliwa i smaru.

P on iew aż  postęp  w konstrukcjach  lotni­
czych k roczy  szybko, zorganizow ano spec ja l­
ne b iuro konstrukcji ,  k tó re  zajęte je s t  w  o b ec ­
nej chwili p rzygo tow an iem  nowego silnika 
lotniczego, dla komunikacji  lotniczej cywilnej, 
k tó reg o  w ykonanie rozpoczn ie  się z początkiem  
przysz łego  reku.

K O N K U R S  A W IO N E T E K  I P O M O C  DEP. IV. M. S. W O JSK .
1) Dep. Lotn. w ypożyczy p rzez  Z a rzą d  Gł. 

L- O. P. P. silniki jedyn ie  do awionetek, które 
otrzym ają zaśw iadczenie odpowiadania warun­
kom m inim alnym  (conditionis minimum)  zdolności 
do lotu.

2) Pierwszeństwo do silników m ają Kota  
L. O. P. P., organ zacje  i zespoły.

3) Dep. Lotn. musi o trzym ać od  odpowied­
niego Komitetu L. O. P. P., na terenie którego
awionetka się buduje, gw arancję piśm ., że silnik
w razie niewypełnienia warunków konkursu, zo ­
stanie zwrócony Dep. Lotn. w takim  stanie zu ­

życia , w jakim  w danej chwili będzie się zn a j­
dował, lecz w komplecie.

4) O ile awionetka zy sk a  m iejsce w kon­
kursie, w ykonaw szy w szystk ie  warunki, a po 
konkursie o trzym a od przew idzianych  w ładz  
prawo nawigacji. Dep. Lotn. odda silnik na 
w łasność w łaścicielom awionetki.

5) Z głoszenia  kand>, datów będą rozpa try­
wane przez Komisję, sk ła d a ją cą  się  z  członków  
L- O. P. P. (Gł. Z a rz .) i Dep. Lotn. i decyzja  
jej żadnym  reklam acjom  nie podlega.
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K ron ik a  W o jew ódzka .
K-otnisKo pod  Zamościem.

.lak to już w sw oim  czasie donosiliśm y, Lub. 
K om ite t  W oj.  L. O. P. P. zakupił  od O rdynacji  
Zam ojskiej teren na  folw. M okre  w  odległości 
4 kim. od Zam ościa  o pow . 36 ha, k tó ry  to 
o b sza r  zostaje  p rzeznaczony  p od  budow ę lot­
niska dla celów cyw ilnych i w ojskow ych. N ie­
daw no baw iła  w  Zam ościu  specja lna Komisja 
w sk ład  k tóre j  oprócz przedstaw icieli  L .O .P .P . 
wchodzili delegaci Minist. S p ra w  W o jsk ,  oraz 
Minist. K om unik . Zadaniem  Komisji by ło  obej­
rzen ie  i przy jęcie  zakup ionego  terenu , oraz 
w ydan ie  odpow iedn ich  wniosków dotycza.cych 
ro zbudow y lotniska. W  skład Komisji w cho­
dzili: z ram ienia  D ep . IV M .S .W . kpt. Rope- 
lewski i inż. Paw likow ski,  z ram ienia  Minist. 
K om un. inż. K lem ens  F ilipow ski,  oraz p rz e d ­
stawiciele L. O. P. P. inż. Jan K aw ecki z Za- 
rza.du Gł. w  W arszaw ie ,  dr. S t.  B ry ła  P rezes  
K om ite tu  W o j .  w  Lublinie, płk. Rudnicki i red. 
R ad o m sk i .  Prócz tego  w skład  Kom isji  w szedł 
K om ite t  Rozb. L o tn iska  w  Zam ościu  z p. s ta­
ro s tą  S trzeszew sk im  jako  p rzew odniczącym , 
oraz  panam i płk. Jackow sk im , b u rm is trzem  
K osm alsk im ,p . inż. Bielawskim, S t.  M ańkow skim  
C zesław em  K uncew iczem , oraz p. N o w ak o w ­
skim  — członkam i K om ite tu  Rozb. Lotniska. 
Komisja po obejrzeniu  te ren u  na miejscu o- 
rzekła, iż posiada on wszelkie w arunki kwali­
f ikujące go po d  budow ę lotniska. Poza m in i­
m alnym  spadkiem  te re n o w y m  plac zakupiony  
stanow i rów ninę po łożoną  na najwyższem  
miejscu, co g w aran tu je  m u  p rzy  is tn ie jącym  
tam  piaszczystym  pod łożu  g ru n tu  należyte  o d ­
wadnianie . Pozatem  teren ,  ten  jak  orzekła  
Kom isja , posiada s tro n y  dodatn ie  w  tym , że 
je s t  on położony  blizko m. Zam ościa , o raz st. 
kolejow ych Z am ość  i Zaw ada,  p rze to  p o łą ­
czenie go z to rem  kolejowym  bocznicą nie b ę ­
dzie  p rzeds taw ia ło  żadnych trudności. W ażn y m  
czynnikiem  je s t  rów nież  blizkość szosy, co 
z kolei zapew nia  ła tw y  dostęp  do lotniska.

D elegaci z W a rs z a w y  wyrazili  sw e ca ł­
kow ite  uznanie  dla K o m ite tu  W o j.  L. O. P .P .  
w  Lublinie za tra fny  obiór te renu ,  co znako­
micie u łatwi pracę, m ającą  na celu oddanie  
lo tn iska  do użytku. Po w ydaniu  opinji na 
m iejscu  w  gabinecie p. s ta ro s ty  S trzeszew - 
sk iego  odby ło  się posiedzenie  Komisji, przy- 
czem  zastanaw iano się nad sposobem  zrealizo­
w ania najbliższych zamierzeń. Ustalono, że w 
pierw szych dniach lipca zos taną  rozpoczę te  
s tosow nie  do sporządzonych  p lanów  niw elacyj­
nych ro b o ty  z iem ne w te ren ie ,  po  ukończeniu  
k tó rych  L.O.P.P. przystąp i do urządzania lo t­
niska, a więc budow y  h an g a ru  w arsz ta tu ,  
stacji benzynowej i t. d. Jednocześn ie  M. S. 
W o js k ,  p rz y  pom ocy perso n e lu  fachow ego ro z ­
pocznie b udow ę urządzeń  św ietlnych, um ożli­
wiających p ła to w co m  star t  i lądow anie w  n o ­

cy. W a rto  w spom nieć, że w planach Minist. 
S. W . Dep. IV lotnisko pod  Zam ościem  brane 
je s t  w rachubę jak o  jed en  z e tap ó w  na d ro ­
dze pow ietrznej W a rsza w a  — D ę b l in —Z a m o ś ć  
— Lw ów , w e w szystk ich  tych  oś rodkach  zo­
staną zap row adzone  instalacje świetlne um o­
żliwiające sam olo tom  kom unikację  na  tej linji 
w  nocy. Będzie  to p ie rw sza  w Polsce u rz ą ­
dzona  na w zór zagranicy  linja do lo tów  noc­
nych.

A w ionę tKa chelmsKa. O b e c­
nie znajduje się w budow ie w  w arsz ta tach  
I m odelarni lotniczej przy Państw . Gimn. 
w  C hełm ie aw ionetka  2 -osobow a typu  „parasol".

O bliczenia i p lany sporządzili p. Uszacki 
A nton i i D ąbrow ski,  ro b o ty  szybko się po su ­
w ają  n ap rzód  p od  k ierow nic tw em  ins truk to ra  
Kom . Woj. L. O. P. P. w Lublinie p. G iżyc­
kiego.

Cechy charak terystyczne: d ługość 6,10 m. 
rozpię tość  8,40 m., w yso k o ść  3,60 m., g łę b o ­
kość sk rzyd ła  1,5 m. K onstrukc ja  całkowicie 
drew niana, skrzyMła i stateczniki spo rtow e  p o ­
k ry te  p łó tnem , - kad łub  zaś obity  klejonką. 
Przew idziane są w  obydw óch miejscach organy 
sterów , aby  m ożna  było ją  w  razie po trzeby  
użyć jako  płatow iec szkolny, w  tyłniem sie­
dzeniu s te ry  są w ypuszczane  na w y p ad ek  lo­
tów  propagandow ych . Silnik p rzew id y w an y  
je s t  „Anzani" 45 konny, szybkość 180 kl. godz. 
p rz y  pu łap ie  teo re tycznym  3.600 m.

P race  p rz y  budow ie  p o s tęp u ją  raźno  i o 
ile nie zajdą n ieprzew idziane p rz e szk o d y  to 
już 5 lipca b. r. m ożna będzie p rzys tąp ić  do 
m ontażu.

Zaznaczyć należy, iż b u d o w a  aw ionetki 
budzi en tuzjazm  w śró d  m łodzieży  w sp o m n ia­
nego g im nazjum  i cieszy się w y d a tn ą  pom ocą  
d y re k to ra  p. W .  A m broz iew icza . P rz y  w a r ­
sztatach p racu ją  uczniow ie klas V  i VI z p r e ­
zesem  K oła  M iłośn ików  Lotnictwa p. Je rzy m  
R zew usk im  na czele.

A w ione tka  całkow icie m a być ukończona 
na jes ienny  II w szechpolsk i K o n k u rs  A w ione- 
tek  w  W arszaw ie  organizow any przez  L .O .P.P .

PoKaz w ojny gazowej. Z okazji 
odbywającego się w Lublinie Tygodnia Polskiego 
Czerwonego Krzyża, w dniu 3 czerwca r. b. od­
był się w Lublinie pokaz wojny gazowej na Pla­
cu Litewskim.

W pokazie wzięły udział oddziały wojska 
oraz siostry rezerwy P. C. K-, które zademonstro­
wały akcję ratunkową zagazowanych.

Bomby gazowe rzucone zostały z samolotu 
„Potez Vlll“, należącego do eskadry propagan­
dowej Lub. Kom. Woj. L. O. P. P., pilotowanego 
przez p. Szulczewskiego.

Wojna gazowa wywarła na licznie zgroma­
dzonej publiczności duże wrażenie.
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Budowa now ych  lądowisK.
W czasie odbywających się obecnie lotów pro­
pagandowych na terenie województwa prowadzo­
na jest jednocześnie akcja mająca na celu budo­
wę w szeregu miejscowości województwa stałych 
lądowisk dla samolotów.

Brak lądowisk w chwili obecnej często 
wprost uniemożliwia dotarcie samolotu do więk­
szych nawet ośrodków, nie mówiąc już o wsiach, 
gdzie wąskie pola poprzecinane gęsto bruzdami 
są poprostu grobem dla samolotu.

Lub. Kom. Wojewódzki L. O. P. P. pragnie 
w możliwie najszybszym okresie czasu dopro­
wadzić do tego, aby przynajmniej w każdym 
mieście powiatowym znajdowało się stałe lądo­
wisko.

E R Str. 11.

Wyniku tej akcji otrzymaliśmy solenne przy­
rzeczenie od Zarządów Komitetów Powiatowych 
w Sokołowie i Węgrowie, że jeszcze w roku bie­
żącym zostaną pobudowane w tych miastach na­
leżyte stałe lądowiska.

Pozatem w pełni jest sprawa lądowiska w 
Chełmie, który na tamtejszym terenie gorliwie 
zajął się p. inec. Kazimierz Zieliński, Komisarz 
Powiatowy L. O. P. P. Jest  nadzieja, że jeszcze 
w roku bieżącym zostanie lądowisko chełmskie 
oddane do użytku lotnictwu.

W Siedlcach jest już przeznaczony pod bu­
dowę lądowiska teren około 9 ha na polach ma­
jątku państwowego Starawieś.

Po ukończonym terminie dzierżawy majątku, 
lądowisko zostanie urządzone i oddane do użytku.

U nas i zagranicą.
P O L S K A .

Z m iana płatowców na polskiclj lin jady.
M inisters tw o K omunikacji zamierza w p ro w a ­
dzić na polskich  linjach kom unikacji  p o w ie trz ­
nej p ew n e  zm iany przez  zastąpienie  dotych 
czas pow szechnie używ anych  ap a ra tó w  n ie­
mieckich Ju n k e rs ’a na sam olo ty  F o k k e r ’a. 
Zmiana ta  m a  nastapić z w iosną  ro k u  1929, 
now e bow iem  sam oloty , na ten  cel p rzezna- 
czene, b ęd ą  całkowicie w y k o n an e  w w y tw ó r­
niach kra jow ych. P o lska  posiada już p raw o  
p ro d u k o w an ia  w kra ju  sam olo tów  F o k k e r ’a, 
o raz licencję na w y ró b  siln ików W r ig th ’a. 
N arazie  rząd polski zam ów ił pew ną  ilość ap a ­
ra tó w  F o k k eL a  zagranicą . P o raź  p ierw szy  
F o k k e r ’y zos taną  p raw d o p o d o b n ie  uży te  w 
Po lsce  do kom unikacji pow ietrznej na linji 
W arszaw a  — Poznań podczas  tegorocznych  T a r ­
gów Poznańskich , t. j. w  końcu  m aja  i w  p o ­
czątkach czerwca.

W łasne motory i sam oloty kom unikacyjne. 
M iniste rs tw o kom unikacji  dążąc do unieza leż­
nienia polskiego lotnictwa kom unikacy jnego  
od fabryk  zagranicznych, nabyw a obecnie li­
cencję na  budow ę p la to w có w ty p u  „ F o k k e r V I I “.

N IE M C Y .

B udżet lo tn ic tw a n iem ieckiego na rok  
1928 w ykazu je  ch a rak te rys tyczne  zm iany w p o ­
ró w n an iu  z zeszłorocznym- P on iew aż  dział 
adm in is tracy jny  już je s t  zorganizow any, ca ły  
p rze to  w ys iłek  sk ie ro w an y  został na  u d o sk o ­
nalenia techniczne, na k tó re  wyznaczono 19 
i pół miljona m arek . Na badania naukow e, 
w y k o n an e  p rzez  Niemiecki Insty tu t Badawczjr, 
p re lim inow ane jes t  4.650.000 m arek . N atom iast,  
pon iew aż p rzedsięb io rs tw a lotnicze coraz sp ra w ­
niej działają, subsydja dla nich zm niejszone 
zostały  o 1.900.000 m., w ynoszą  jed n ak że  jesz­
cze 20.165.000 m arek.

P E R S J A

M acki uunkiersa. Dzięki now ootw orzonej 
p rzez  Ju n k e rsa  linji lotniczej z T e h e ra n u  do 
B aku  i porozum ieniu  pom iędzy  tą  f irm ą a U- 
k rw ozduchpu tiem  (U kraińska Linja Pow ietrzna) 
stolica Persji ,  o trzym ała  bezpośredn ie  p o w ie trz ­
ne połączenie  z Berlinem . Podróż, w iodąca 
przez  M oskw ę, C harków , R o s tó w  n /D o n em  
i B ak u  trw a trzy  dni.

W Ł O C H Y .

Nowy rekord światowy. W  dniu 21 g ru d ­
nia mjr. Donati ustalił św ia tow y re k o rd  w y ­
sokości, osiągając w ciągu 42 m inut lotu  w y ­
sokości 11,827 m. R e k o rd  us ta lony  został na 
sam olocie m yśliw skim  D ew oitine ,  w y k o n an 3?m 
w e w łoskich zakładach A nsaldo  z silnikiem 
B ris to l-R om eo „Jupiter" 450 MK. Sam opiszący  
te rm ograf ,  k tó ry  Donati zabrał z sobą, w y k a ­
zał 60° C.

A N G L IA .
Nowa linja lotnicza. Na mocy układu  

z rząd em  Irlandji Im peria l  A irw ay s  w p ro w ad za  
z w io s rą  kom unikację  lotniczą pom iędzy  An- 
glją, a Irlandją. Linję L ondyn— L iverpoo l— D u ­
blin obsługiw ać będą w o d n o p ła to w c e  S h o r t  
z silnikiem Bristol „Jupiter".

Nowy lot sir Combłyama. C om bham , po 
p rzy m u so w y m  pobycie na Malcie, w znow ił  sw ą 
p o d ró ż  badaw czą nad A fryką, Szlak iem  Malta 
— B engazi—T o b r u k —A b u k ir  i dalej ponad  Ni­
lem doleciał do Luksor. D alszem i e tapam i b y ­
ły  C hartum , M ongala (skąd odby ł lot e k sp lo ­
racy jny  nad  jez io rem  Victorja), F o r t  Jo h n so n  
(południow y kraniec jeziora Nyasa), Beira, Lou- 
renco M orąues  i D u rb a n  (portuga lska  A fryka 
wschodnia) dokąd  p rzyby ł 8 m arca  i gdzie 
nastąp i d łuższy  p rzy s tan ek  dla odpoczynku  
i oczyszczenia aparatu.
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S I A N Y  Z J E D N O C Z O N E .

Ucieczka p rzed  komornikiem. Z N ow ego  
Jo rk u  telegrafują, że znany lotnik A costa  znik­
nął bez ś ladu po w y lądow aniu  na placu w  Pe- 
te rborough . Pew ne tow arzys tw o  elek tryczne 
w yskarży ło  sw oją p re ten s ję  na osiem naście 
tysięcy  fun tów  szterlingów , jakie A sco ta  był 
m u winien. S ędzia  nakazał zafantowanie sam o ­
lotu. A sco ta  dow iedzia ł się w cześnie o tem, 
w y jechał  w nocy sam olotem  i w y lądow ał 26 
marca rychło  rano  na L ong  Island. S ta m ­
tąd wzniósł się pow tórn ie ,  nie p o d aw sz y  celu 
podróży.

E R Ne 3.

F R A N C J A .
W ycieczka lotnicza. W  jes ien i  r. b. w y ru ­

szy w ycieczka złożona z 30 sam olotów, w io ­
zących 30 tu ry s tó w  am ery k ań sk ich  naokoło  
Europy. Zorgan izow aniu  tej wycieczki pod ję ły  
się kom pan je  lotnicze francuskie, niemieckie, 
angielsk ie  i ho lenderskie .  T u ry śc i  am ery k ań scy  
opuszczą N ow y J o rk  dnia 8 w rześn ia , aby  po 
wrócić dnia 29-go października . Pom iędzy 
15-ym w rześn ia  i 30 -ym październ ika  od b ęd ą  oni 
ra id  lotniczy na przestrzen i 2.800 mil nad  E u ­
ropą . T u ry śc i  zw iedzą Berlin, Paryż, Londyn, 
W ied eń ,  W a rszaw ę .  Bilet 1-ej klasy k o sz to ­
w ać będzie  1.190 dolarów .

Z Y G M U N T  R A D O M S K I.

R A I D  N A  P O D L A S I E . .
(Wrażenia i notatKi z wędrówKi po województwie).

Z niecierpliw ością z ryw ałem  kartk i k a ­
lendarza w skazu jące  ostatn ie  dni kwietnia, o- 
czekując  z u tęskn ien iem  chwili rozpoczęcia  
p racy  p ro p ag an d o w ej na prowincji,  k tórej t e r ­
min został oznaczony na  dzień 3 maja.

W  dniu tym  miały zaw arczeć śm igła e- 
sk ad ry  p ropagandow ej K om ite tu  W o je w ó d z ­
k iego L .O .P .P . ,  miały ze rw ać  się do lo tu  „na­
sze m aszynki"  by  nieść m ieszkańcom  w oje­
w ódz tw a  radosną  wieść, że Polsce dzięki ofiar­
ności obyw ate li  i zrozum ieniu celów Ligi, w y ­
rasta ją  coraz potężnie jsze skrzydła .

Podczas gdy w biurze K om ite tu  czyniliś­
m y przygo tow an ia  do mającej rozpocząć się 
akcji, w  h an g a rze  ró w n y m  rzędem  sta ły  obok 
siebie sk rzyd la te  rum aki,  jak  gdyby  na jse rd ecz­
niejsi p rzy jacie le  przybyli  na p o g aw ęd k ę  pod  
w sp ó ln y m  dachem.

Honoro-we miejsce zajęła miluchna aw jonet- 
ka P .W .S .  3 n ieb ieska  b londynka, tak  bow iem  
nazwać j ą  śm iało  m ożna ze w zględu  na w y­
gląd zew nętrzny , nosząca dum nie  na swej sza­
firowej sukience kadłuba, imię P ie rw szeg o  O- 
byw ate la  i N a jw yższego  P ro tek to ra  Ligi P re ­
zyden ta  Ignacego Mościckiego.

T o  dziecko  na jukochańsze  i w y raz  g o rą ­
cych p o ry w ó w  m łodzieży dla lo tn ic tw a po l­
skiego, ofiara najpiękniejsza , najm łodszych  oby­
wateli R zeczypospo lite j,  co w tro sce  o jej p o ­
tęg?  pośpieszyli t łum nie  na zew  L. O. P. P. 
by złożyć grosz swój na o łtarzu  O jczyzny. 
Ileż to  m oże przy jem nośc i w yrzekli się kochani 
ofiarodawcy, ile pokus  zwalczyli, a grosza  uciu­
łan eg o  na p różno  nie wydali,  oddając go z ca ­
ły m 'z ro z u m ie n ie m  obyw ate lsk iego  obow iązku 
na  b udow ę sw ego  sam olotu.

T ak ,  to ich samolot, oni go pow oła ji  do 
żjmia i m o g ą  być ze sw ego  dzieła dumni.

N apis na kadłubie awjonetki:  „D ar szkół 
o k ręg u  szkolnego  lubelskiego" winien być po ­
b u dką  i hasłem  do czynu dla s ta rszego  p o k o ­
lenia.

Pupilce naszej do trzym ują  tow arzystw a , 
szary  pow ażny  „H anrio t"  i maleńki a zw inny 
ja k  jask ó łk a  czerw ono - n iebieski „Potezik". 
B rak  ty lko w  tym  skrzyd la tem  gronie dziecka 
Lublina, „Lublin iaka", k tó ry  p rz eb y w a  w  W a r ­
szawie i p luska się w szarych  falach W is ły  
oczekując  n iecierpliw ie chwili w k tórej będzie 
m ógł powitać sw ych  dobrych  znajomych z L u­
blina.

Po inauguracyjnych  lotach w  P o to k u  
W ielkim , k tó re  odbyły  się 3-go Maja ro z p o ­
częliśmy p rzy g o to w an ia  do czekającego nas 
d łuższego  ra idu  p ro p a g an d o w eg o  na teren ie  
Podlasia.

N adeszły  tak  oczekiw ane dni miłej w łó­
częgi, w śród  coraz to now ych  ludzi, u ro z m a­
icone szeńegiern p rzygód , t ro sk  i radości, d a ­
jące  n iew yczerpane  źród ło  do w szelak iego  r o ­
dzaju spostrzeżeń  i obserw acyj.

Jako  p ierw szy  e tap  naszej p o d ró ż y  został 
oznaczony S o k o łó w  Podl.

P rze sp aw szy  smacznie noc w  pociągu, zo ­
s ta łem  obudzony energ icznem  pociągnięciem  
za nogę przez  up rze jm ego  konduktora ,  k tó rem u  
zaleciłem  ten  w łaśnie  sposób  p rzyw rócen ia  
m nie do przy tom ności.

Znalazłem  się w  Siedlcach. Po przejściu  
do innego  pociągu, o godz. 5-ej rano  zaspane- 
mi oczami dostrzeg łem  napis na b u d y n k u  s ta ­
cyjnym  p rzed  k tó rym  za trzym ał się pociąg. 
S o k o łó w . O bstąpili  mnie „dryndziarze"  ży­
dow scy  ofiarując pom oc kom unikacyjną, której 
ce lem  było  dotarc ie  do miasta.
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W y b ra łe m  jednego , zaznaczywszy, że musi 
mi jednocześn ie  służyć jak o  „c ice rone11 p rzy  
odszukan iu  jak iego  hotelu.

Z godził  się chętnie i w  kw adrans p o tem  
w „hotelu  kupieckim " oddano mi do d y sp o ­
zycji w ygrzane  przez  m ego poprzedn ika ,  w ła ­
ściciela „hotelu" łóżko, k tóry  ze rw ał się na 
ró w n e  nogi, p rzeb u d zo n y  gorliwem  dobijaniem 
się m ego przew odnika.

Na zwrócona, p rzezem nie  uw agę, że b y ­
najm niej nie reflektuję  jako  nas tępca  w  oma- 
w ianem  już łóżku, żydek  począł się zaklinać, 
że je s t  ono kom ple tn ie  czyste i dobre , p o n ie ­
w aż ty lko on na nim sypia.

Nie podzieliłem  zap a try w ań  uprzejm ego 
soko łow sk iego  m aitre  d ’hotel i z rezy g n o w aw ­
szy z korzystan ia  z zalet jego  łóżka  — popro- 
siłem o w o d ę  do mycia.

Po za ła tw ieniu  toalety , p rzyczem  jak o  lu­
stro służyła  mi zam o ru sąn a  szyba okienna, ru ­
szyłem  do śpiącego jeszcze  miasta. O b e jrzaw ­
szy p iękny  pom nik na R y n k u  w zniesiony na 
m iejscu stracenia  na szubienicy  p rzyw ódcy  
p o w stan ia  na Pod lasiu  bohatersk iego  ks. Brzózki 
rozpoczęłem  spacer  po ran n y  po m iasteczku  o- 
czekując o tw arcia  jak iegoko lw iek  zakładu, gdzie 
m ożnaby  się posilić.

W reszc ie  zegarek  w skazał godzinę 8-mą. 
U da łem  się do gmachu s tarostw a, celem sko ­
m unikow ania  się z p. s tarostą ,  jako  p rezesem  
tam te jszego  K om ite tu  L. O. P. P. i w yjaśn ien ia  
m u celu mej podróży.

W  chwilę p o tem  razem  z p. S ta ro s tą  u- 
daliśm y się na poszukiw anie  lotniska.

W  b ra k u  laku p rzy d a  się i parasol.
Ściśle w ed ług  tego p rzysłow ia — lotnisko 

miał im itow ać obszerny plac ta rg o w y  pięknie 
jak  na złość o g ro d z o n 3c Należy bow iem  p rzy  
okazji zaznaczyć, że p ło t  na lo tn isku  ta k  je s t  
po trzebny  jak  p rzys łow iow y  d jabeł w  C zęs to ­
chowie. Nie było  jed n ak  rady.

Ufałem w zdolności ak roba tyczno-cy rkow e 
Szulca  — tak  bow iem  w  skróceniu  nazyw am y 
pilo ta  p. S zu lczew sk iego  i d o b rą  wolę poczci­
w ego  „H anrio ta" ,  k tó ry  n iezawodzi i siada po ­
k o rn y  jak  baranek , naw et tam  gdzie w ed ług  
obow iązujących p rzep isów  nie pow inien  tego 
robić.

O  godz. 11-ej o trzym ałem  z Lublina w ia­
dom ość telefoniczną, że ap a ra t  w y s ta r to w ał do 
S o ko łow a.

Chwila oczekiwania, podczas  której e n e r ­
gicznie zorgan izow ano  rek lam ę o m ających się 
odbyć w  S o k o ło w ie  ig rzyskach  pow ietrznych .

R ek lam a okazała  się jak zresztą  zawsze 
skuteczną, w  godzinę  bow iem  po tem  pokaźny 
oddział policji z t ru d n o śc ią  daw ał sobie radę 
z nap ie ra jącym  zew sząd  t łu m em  żądnych  w ra ­
żeń sokołow ian .

N araz g w a łto w n y  okrzyk . Leci, leci —- 
po w tarzan y  ze w szystk ich  stron. Rzeczyw iście

z oddali na horyzoncie ch m u r ukazał się sa­
molot.

Zapaliłem  ognisko. Szulc za toczyw szy  
nad m iasteczkiem  p a rę  kół, sk ierow ał się ku 
lotnisku.

A jak w padnie  na plot? — przem knęła  
mi przez głow ę myśl...

Nie by ło  czasu na zastanaw ianie się. 
N ad la tu jącem u Szulcow i począłem  d aw ać ro z ­
paczliwe znaki ręką, co m iało  oznaczać popro- 
stu — uważaj na p łot.

Szulc i m aszjm a nie zawiedli pok ładanych  
w  nich nadziei. „H a n r io t“ za trzym ał się na 
2 m e try  tuż p rzed  słupem  z dużą tablicą na 
k tóre j  stało jak wól: „T a rg  n a  konie" .

W ysiada jący  z kabiny  Szulc źle na mnie 
spojrzał, w  końcu zagadał:

„Ale m am  oko, co, —  za jechałem  swoimi 
80-ciu końmi w m otorze  ak u ra t  w  o d p o w ied ­
nie miejsce..."

R oześm ie liśm y się obaj serdecznie .
„Ja panu  tego  lotn iska nie daru ję  — w a rk ­

nął znow u Szulc złow rogo — pan jeszcze 
w p ad n ie  w  m oje rę c e .“

Z ro zum ia łem . Szulc jako  poznańczyk  
nie tak  ła tw o  krzyw d  zapomina. Będzie mnie 
miał w pow ie trzu ,  w ted y  u regu lu jem y  nasze 
porachunki.

P o s tan o w iłem  za w sze lką  cenę zmienić 
tem at rozmow y. W y b ra łe m  najbardziej ak tu ­
alny, śniadanie.

—- A  m ożebyśm y  tak  coś zjedli — n a p o m ­
knąłem  niby niechcący.

R ybka połknęła  haczyk. T w arz  Szulca  
b łyskaw icznie  się rozjaśniła . M ożem y — odpar ł  
i ujął mnie po  przy jacie lsku  po d  rękę. S k ie ­
row aliśm y się do oczekującego  nas  w  sam o ­
chodzie p. s ta ro s ty  S tęp ińskiego , k tó ry  nie­
zw ykle  gościnnie  nam i się zaopiekow ał.

Lo ty  udały się znakom icie .  N otabene  
w arto  zaznaczyć, że lotnisko z ta rgow iska  p rz e ­
nieśliśmy na obsze rną  niwę d w o rsk ą  sąsiedniego 
m ają tku  P rzezdziadka.

N astępnego  dnia s iedzia łem  w  kabinie 
„H anrio ta" .  Szulc kończył due t  z m echanik iem  
kręcącym  śmigło,a sk ładający  się ze słów: „ W y ­
łączone, pe łen  gaz". P arę  o b ro tó w  śm igłem . 
„Mały gaz", na co zgodnie odpow iada ł Szulc 
„Mały", „K ontakt"  — rzucił m e c h a n ik — „K o n ­
tak t"  — odpar ł  Szulc p rzesuw ając  rączkę  k o n ­
tak tu  w kabinie. W a rk n ą ł  m otor.

M amy lecieć do W ę g ro w a .  Szulc p o ch y ­
lił się do m ego  ucha i k rzyknął „Mam pana!" 
W ied z ia łem  co to oznacza.

Polecieliśm y nad miasto by m u podzięko­
w ać za gościnność. M otor p raco w ał doskonale .  
N ad  R y n k iem  Szulc p rz y m k n ą ł  gaz, m aszyna 
poczę ła  zapadać gw ałtow nie  w próżnię , ale 
ty lko na  chwilę, lekki ruch knyplem , dodanie  
gazu, i zaczynam y znow u w spinać się do góry. 
Śz tuczkę  tę pow tarza ł  kilkakrotnie .  W idząc, 
że to  mnie nie w zrusza, począł w yw ijać  ostre
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wiraże, kilka „re tournem ent"  na lew e skrzydełko, 
w reszcie  znudziło  m u się i w y p ro s to w aw szy  
m aszynę  wziął k ie runek  na  W ęgrów .

Lecieliśm y nad ro z p o s ta r tą  ró ż n o b arw n ą  
p łach tą  pól w blaskach słońca kąpiąc m aszynę  
i siebie. G dz ien iegdzie  p racu jący  w po lu  lu ­
dzie zadzierali ciekawie g łow y, tu  i ówdzie 
w ystra szony  w a rk o tem  m o to ru  p tak  p rzem k n ął  
p od  nami, szukając bezpiecznego schronienia. 
W  dali na p raw o  w iła  się k rę tą  ja sn ą  w s tęg ą  
szosa w iodąca do W ęg ro w a .

Mijamy szereg  wiosek, w reszcie  z za 
m gieł w y łan ia ją  się powoli sy lw etki kopu ł  
k lasz to ru  O. O. R efo rm a tó w  oraz s ta rego  m o ­
num en ta lnego  kościo ła  w ęgrow skiego .

Jeszcze chwila i je s te śm y  nad rynk iem  
cichego zazwyczaj m ias ta  znanego z wielkiej 
ilości zamieszkałych tam żydów  i s iedziby od 
lat wielu znanych  ludwisarzy, dzw ony  przez 
których , odlane pe łn ią  sw ą  s łużbę  w najdal­
szych zakątkach  Polski.

O b se rw u ję  z za in te resow an iem  ruch  w 
mieście, k tóry  z chwilą po jaw ien ia  się sam o­
lo tu  rośn ie  w b łyskaw icznem  tem pie . W k ró tc e  
ry n e k  oraz ulice p rzy leg łe  w ype łn iły  się po 
brzegi zw artą  m asą  g łów  ludzkich, spoglądając 
na nas ciekawie.

P arę  efektownjrch w iraży i re tou rnem en- 
t ’ów, Szulc p rz y m y k a  gaz — ma zam iar usiąść.

S p o jrza łem  przed  siebie i s truchlałem.
W  k ilkunas tom etrow ej odległości sp o ­

s t rzeg łem  głęboki rów  w y k o p an y  na p rz y g o d ­
nym  lotnisku, n ieom ylny  p ro ro k  czekającego 
nas  kapotażu , czyli po łożen ia  ap a ra tu  na plecy.

Szulc też zauw aży ł p rzeszkodę ,  ale n ie ­
stety, koła  podw ozia  b ieg ły  już po  ziemi, ry k ­
ną ł w ięc n ieludzkim  g ło sem  w y m o w n e  p rz e ­
k leństw o  i w  te jże  chwili apa ra t  s tanął w m iej­
scu jak  w ryty .

M ieliśm y szczęście. K oła  p rzesz ły  rów 
w m iejscu  najp ły tszem , a os troga  ogona w piła  
się w  brzeg w ykopu .

O be jrza łem  się za siebie, S zu lca  już w 
m aszyn ie  nie było, p rzy g ląd a ł  się dziurze  w y ­
kopane j  i k iw ał w  pasji głową.

Z a  chwilę lawa ludzka zalała lo tn isko  tak  
że z t ru d em  zdołaliśm y się p rzecisnąć do ocze­
ku jących  nas z pow itan iem  przedstaw icie li  
m ias ta  i K om ite tu  Pow . L. O. P. P.

N azaju trz  odby ły  się n iezw ykle  udane 
lo ty  p ro p ag an d o w e.

Plan naszego  ra idu  pod lask iego  p rzew i­
d y w a ł  jak o  etap  n as tęp n y  S iedlce, do k ąd  też 
i w yruszyliśm y.

Z e w zględu  na to, że S ied lce  zapisa ły  
się w  naszej podróży  specjalnie, od k ład am  je  
na po tem , b y  p o b y t  tam  m óc opisać z p e r sp e ­
k ty w y , że tak  p ow iem  his torycznej.

E R Na 3.

WY DA W N I C I  W A LOTNICZE.
>6 5 (56) za maj „L o tu  P o lsk ieg o ” rozp o czy n a  

n iezw yk le  in te resu jący ,  ż ró d L w y  artykuł p. L  G raela  
o. t. „P róby  L o tn ic tw a  w Polsce za W ład y s ław a  IV ”, 
b ędący  z punktu  w idzenia  h is to ryczn ego  p raw dz iw ą  
re w e la c ją  i św iadczący ,  że Polska i na polu lo tn ictwa 
p osiada  sw o je  d aw n e  tradycje .

A rtykuł W ing  C m d P a  poda je  c ieka w e  dane  o o- 
b ro n ie  p ow ie trzne j  Im p e r iu m  B ry ty jsk iego , a dla se rca  
p o lsk iego  k rzep iące  są op isy  n o w ych  typ ów  naszych  
p ła to w có w  „B. M. 4” inż. B artla  i „L ub lin  R. V II I” 
inż R udliekiego, dzięki k tó rym  Polsce  n ie jako rosną 
skrzydła  i un ieza leżn ia  się ona od zagranicy .

W  p rzed ed n iu  W a ln e g o  Z g rom ad zen ia  L .O .P .P . 
specja ln ie  ak tu a lny m  jes t  a r tyku ł p. Bożeńca  o „O so  
aw iach im ie” , będący  sp ra w o zd an iem  z n ie d aw n e g o  
Z jazdu tej p o k rew n e j  instytucji sowieckiej.

C iekaw y opis lotu  Kair—Bagdad, w y cze rp u jąca  
k ron ika  w y d a rze ń  lotniczych na  szerok im  świecie ,  oraz 
zw yk łe ,  s ta ran n ie  r e d a g o w a n e  działy: o b ron y  p rz e c iw ­
gazow ej,  techn iczny  i l i teracki,  w reszc ie  B iu le tyny  
A ero k lub u  i L. O. P  P., sk ładają  się na n a d e r  żyw ą  
całość, p rzy cze m  na spec ja lne  p od k reś len ie  zasługuje  
w y kw in tn a ,  jak zaw sze ,  szata w y d aw n icza  i p ięk n e  ilu­
s tracje .

Miody Lotnik. N u m er  m a jo w y  (5) M Ł O D E G O  
L O T N IK A  p o św ięc o n y  jes t  p ra co m  lótn iczym m ło d z ie ­
ży na  te ren ie  K rak o w a  i K rakow sk iego  W o jew ó dz tw a .  
Na boga tą  jeg o  całość, obok licznych p ie rw s z o rz ę d n y c h  
ilustracyj,  sk łada  się cały s z e r e g  in te re su ją cy ch  a r ty ­
kułów , z k tó rych  ro. in. d o w iad u jem y  się o w ysiłkach  
na r o l u  lo tn ictwa k rakow sk ie j  młodzieży  akademickiej , 
zo rgan izow anej  w  pow sta łym  n ied aw n o  na  w zó r  w a r ­
szaw sk ieg o  — A erok lub ie  A kadem ick im  w  Krakowie. 
N u m er  uzupełniają ,  jak  zw ykle , działy: „Na starc ie  i w 
h a n g a rz e ”, „D o nas i o n a s”, „Z całej P o lsk ,“ , „Kronika 
Z a g ra m c z n a ”, „Z działalności L .O .P .P .”, „O  ozem piszą 
in n i”, i „B iu le tyn  A erok lu bó w  A k a d e m ic k ich ” , o raz 
artykuły , om aw ia jące  os tatn ie  p rze lo ty  i p rzygo tow an ia  
do 1 aidu nad  A t la n ty : i e m  n aszy ch  śm ia łych  lo tn ików  
m a jo ró w  Idz ;kow skiego  i Kubali.

Z a rząd  G łów ny O kó ln ik iem  Nr. 4 L .O .P .P . s tw ie r ­
dza n in iejszem, że miesięcznik „Młody Lo tn ik” jes t  o r ­
gan em  Ligi O b ro n y  Pow ie trzne j i P rzec iw g azo w ej,  
p rze znaczo ny m  dla m łodz ieży  w  celu szerzen ia  p ro p a ­
g and y  i zam iłow an ia  dla lo tn ic tw a  i jako p ism o  stojące 
na w ysokośc i  sw e g o  zadania  i sp e łn ia jące  je  z w ie lk im  
pożytk iem  dla lotnictwa, zasługuje  ze w szech  m ia r  na 
p o p arc ie  i na po lecen ie  go jakna jszerszym  w a rs tw o m  
spo łeczeńs tw a .

M inisters tw o W y zn ań  Relig ijnych  i O św iecen ia  
Publicznego  w  sw y m  dzienniku  u rz ę d o w y m  z r. 1927, 
Nr. 1/ 179, po leca  gorąco m iesięczn ik  ten  k ie row niczym  
s fe ro m  szkolnym  i młodzieży , a okóln ik iem  p. Ministra 
D ra  D o b ru ck ieg o  z dnia 27/3 , '928 r. Nr. I-2I 2 17/27, do 
w szy s tk ich  k u ra to r jó w  szkolnych  w y s to so w an y m , z w r a ­
ca szczególniejszą uw ag ę  na „Młodego L o tn ik a ” jako  
na  p ism o  p o lecone  p rzez  Komisję oceny  książek do 
czytania  dla młodzieży.

W o b e c  tego  uw aża  Z a rz ąd  G łów ny  L .O .P .P .  za 
sw ój obow iązek  po lece n ia  „Młodego L otn ika"  jako o r ­
g anu  całej Ligi dla  m łodzieży , w szys tk im  K om ite tem  
W o je w ó d zk im , P o w ia to w y m  i K ołom  L. O. P. P. do 
zap re n u m ero w an ia .
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K O  M U  N I
O k ó l n i k  

M inisters tw a  W yznań Religijnych  
i O św iecen ia  Pub liczn ego  

do Kuratorjów O k ręgó w  S zkolnych  oraz do W oje  
w ództw a  Ś lą sk ieg o  i L'ceum K rze m ien ieck ieg o  

w spraw ie  popierania  lo tn ictw a przez sz k o łę .

Jednym z niezwykle ważnych problemów 
polityki państwowej jest propaganda lotnictwa. 
W Polsce w tej sprawie uczyniono dotychczas 
niewiele, zwłaszcza w porównaniu z szeroką ak­
cją innych państw. Stan rzeczy musi jednak 
zmienić się na lepsze i w sprawie i tej szkoła 
nie może pozostać obojętna. Szkoła winna 
mianowicie zainteresować sprawą lotnictwa całą 
młodzież, podległą jej wpływom, winna dalej 
przez umysły i serca uczniów i uczenie trafić 
do kół rodzinnych i dokonać propagandy wśród 
ogółu obywateli, winna wreszcie z pośród licz­
nych rzesz młodzieży wyłonić zdolne i twórcze 
jednostki, nadające się w przyszłości do czynnej 
pracy na polu lotnictwa. Praca ta będzie tem 
łatwiejsza, że lotnictwo jest problemem interesu­
jącym i ponętnym dla młodzieży, inicjatywa władz 
szkolnych zostanie tedy przez młodzież niewąt­
pliwie z zapałem podchwycona.

Najprotszym sposobem obudzenia zamiło­
wania do lotnictwa wśród 'młodzieży będzie od­
powiednie uwzględnienie tematów z tej dziedziny 
w samej nauce szkolnej. I tak z natury rzeczy 
zajmie lotnictwo poczesne miejsce w nauce fizy­
ki, podobnie robót ręcznych, przy której nauczy­
ciel uwzględni możliwie obszernie naukę mode­
larstwa lotniczego wszędzie tam, gdzie przewi­
duje się obowiązujący program nauczania; ale 
także i inne przedmioty nastręczają sporo sposo­
bności do omówienia zagadnień z dziedziny lot­
nictwa. Nauka języka ojczystego oraz języków 
obcych uwzględni lotnictwo w tematach czytanek, 
ćwiczeń w mówieniu i wypracowań piśmiennych, 
w matematyce będzie młodzież rozwiązywała 
ćwiczenia domowe i szkolne także i z tej dzie­
dziny, w nauce historji nauczyciel przedstawi 
przy sposobności drogi prób. i usiłowań, któremi 
ludzkość w ciągu długich wieków doszła do roz­
wiązania problemu żeglugi powietrznej i uwydatni 
dziejową doniosłość wynalazku w obecnej jego 
postaci; także w nauce geografji problem komu­
nikacji lotniczej powinien znaleźć odpowiednie 
uwzględnienie.

Przy szczegółowem rozpatrzeniu programów 
szkolnych na różnych stopniach nauczania pod 
kątem widzenia potrzeb lotnictwa nauczycielstwo 
znajdzie niewątpliwie jeszcze wiele innych mo­
mentów, które nadawałyby się do poruszenia 
w nauce szkolnej. O ile to tylko możliwe, nale­
żałoby jednak wspierać naukę lekturą domową 
młodzieży. Bibljoteki szkolne należy zaopatrzyć 
w odpowiednią lekturę a czytelnie w czasopisma 
fachowe. Ministerstwo zwraca uwagę na kilka
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książek i czasopism z tej dziedziny, zaleconych 
przez Komisję oceny książek do czytania dla 
młodzieży szkolnej, zwłaszcza na czasopismo 
„Młody Lotnik1*, wychodzące w Warszawie na­
kładem Ligi Obrony Powietrznej Państwa, dalej 
na piękną książeczkę Bolesława Orlińskiego p. t. 
„Moje wrażenia z Tokjo“, Warszawa 1927, i książ­
kę Tadeusza Garczyńskiego „O władzę nad b łę ­
kitami", Warszawa 1925, nakł. L. O. P. P.

Młodzież wyższych oddziałów szkół po­
wszechnych, względnie niższych klas szkół śred­
nich zawodowych, warto zachęcić do przeczyta­
nia odpowiednich powieści, jak np. Barszczew­
skiego „W 8 dni dookoła świata", Warszawa, 
Gebethner i Wolff, albo Umińskiego „Samolotem 
dookoła świata", Warszawa, Trepte. Wobec 
szczuplej jeszcze polskiej literatury lotniczej nie 
należy pomijać książek w językach obcych, o ile 
są dostępne dla młodzieży. Oczywiście także 
bibljoteki nauczycielskie należy zaopatrzyć w od- 
wiednią literaturę.

Okólnik Ministerstwa z dnia 13 kwietnia 
1927 r. Nr. O Prez. 1891/27 (Dz. Urz. Nr 8, 
poz. 116) zwrócił uwagę na potrzebę współdzia­
łania z akcją odczytową Ligi Obrony Powietrznej 
Państwa, oraz na celowość zakładania kół szkol­
nych L. O. P. P., które się mogą stać pożądanym 
ośrodkiem propagandy lotniczej w szkole. Prócz 
tego jednak należałoby popierać tworzące się tu 
i owdzie po szkołach kółka i kluby młodzieży, 
objawiającej specjalne zamiłowanie lotnictwa (klu­
by modelarstwa lotniczego, budowy ślizgowców, 
lub awionetek, sportu balonowego i t. d.).

Na konferencjach rodzicielskich należy od ­
powiednio wyjaśnić, dlaczego udział młodzieży 
w organizacjach lotniczych uważa się za pożą­
dany.

Wszelkie organizacje lotnicze młodzieży na­
leży jednak utrzymać ściśle na gruncie szkolnym. 
W razie, jeśli przy tworzeniu specjalnych klubów 
lotniczych, o których wyżej wspomniano, niema 
na terenie jednej szkoły dostatecznej liczby ucz­
niów, objawiających specjalne zainteresowania, 
np. do modelarstwa, problemu awionetek i t. d., 
możliwe jest współdziałanie w jednym klubie 
specjalnym młodzieży kilku szkół na terenie tej 
samej miejscowości. Tworzenie międzyszkolnych 
organizacyj lotniczych młodzieży na terenie po­
wiatów, czy województw nie jest dozwolone.

Prowadząc systematyczną akcję w kierunku 
rozbudzenia zamiłowań lotniczych wśród młodzie­
ży, nie należy zapominać o doraźnej akcji, 
w miarę nastręczających się sposobności. Będą to 
tak zw. „tygodnie lotnicze" L. O. P. P., wystawy 
lotnicze, odczyty, filmy z dziedziny lotnictwa i t.p.

Wszystkie takie okazje powinny być odpo­
wiednio wyzyskane przez szkołę, o ile to tylko 
da się pogodzić z jej zadaniami wychowawczemi 
i dydaktycznemi.

W związku z niniejszym okólnikiem zechce
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Kuratorjum (Województwo) po dokładnem rozwa­
żeniu sprawy na tle miejscowych warunków oraz 
po ewentualnern porozumieniu się z władzami 
wojskowemi, względnie także z odpowiednim 
Wojewódzkim Komitetem Ligi Obrony Powietrz­
nej Państwa, wydać potrzebne zarządzenia na 
właściwym terenie.

Warszawa, dn. 27.111 1928 r. (Nb 1-21247/57). 
Minister Wyznań Religijnych i Ośw. Publiczn.

(—) Dr. Dobrucki.

OKólniK L. 9.
W  s p ra w ie  sp ra - Stosownie do Okólnika L. 6 za- 
w ozd aA  m ie się cz- mieszczonego w Komunikacie

nych. Nr. 2 Zarząd Komitetu Woje­
wódzkiego L.O.P.P. w Lublinie 

przypomina wszystkim Komitetom Powiatowym, 
że sprawozdania miesięczne ich działalności, po­
cząwszy od 1 maja r. b. mają być stale nadsy­
łane do Komitetu Wojewódzkiego.

Pierwsze sprawozdanie za m-c maj winny 
być nadesłane w nieprzekraczalnym  terminie do 
20 czerwca r. b.

Sprawozdania za miesiące następne winny 
być nadsyłane w dalszych terminach przepisanych 
czyli do 20-go każdego następnego miesiąca.

Książki sprawozdań miesięcznych zostały 
przesłane wszystkim Komitetom Powiatowym 
i należy ściśle do wskazówek w nich zamierzo- 
njmh zastosować się.

Zarząd Komitetu Wojewódzkiego jeszcze raz 
zwraca uwagę Komitetom Powiatowym na wiel­
kie zna'czenie jakie ma dla całokształtu organizacji 
Ligi, regularne nadsyłanie sprawozdań miesięcz­
nych, i należyte zrozumienie tego przez Zarządy 
Komitetów Powiatowych będzie sprawdzianem 
ich wyrobienia organizacyjnego i poczucia obo­
wiązku obywatelskiego.

OKólniK L. lO.
W  s p ra w ie  e w i- Zarząd Komitetu Wojewódzkie- 
d e n c ji c z ło n k ó w  gG L.O.P.P. w Lublinie przesłał 
i s k ła d e k  m ie - wszystkim Komitetom Powiato- 

s ię c z n y c h . Wym odpowiednie druki, które 
służyć mają do zaprowadzenia 

jednolitej ewidencji członków.i kontroli składek 
we wszystkich ośrodkach Ligi na terenie wojew.

Komitety Powiatowe winny przesłać te druki 
wszystkim swym podległym Kołom Miejscowym 
i Gminnym i pouczyć takowe o potrzebie ich 
racjonalnego zaprowadzenia.

Przy sposobności Zarząd Komitetu Woje­
wódzkiego zwraca uwagę Zarządów wszystkich 
ośrodków Ligi na niezwykie ważny problem ja­
kim jest regularne zbieranie składek członkowskich, 
gdyż jedynie to źródło gwarantuje stały dopływ 
funduszów umożliwiając przeprowadzenie szero­
kich i ważnych zamierzeń L. O. P. P. jakie ma 
ona w chwili obecnej.

S e k re ta rz  ( —) FrańczaK

E R No 3.

Miesięczne wpływy składek należy z kolei 
uwidoczniać w sprawozdaniach miesięcznych nad­
syłanych do Komitetu Wojewódzkiego.

OKólniK L. 11.
W s p ra w ie  im p re z  Zarząd Komitetu Wojewódzkie- 
zw ią z a n y c h  z lo -  go L. O. P. P. zwraca się do 
ta m i p ro p a g a n d o - zwraca się do wszystkich ośrod- 

m i ków Ligi w których odbywać
się będą loty propagandowe, 

aby przy sposobności organizowały na swym te­
renie imprezy dochodowe na rzecz Ligi, wyko­
rzystując jednocześnie jaknajusilniej propagando­
wy moment lotów celem powiększenia liczby 
członków, przez zorganizowanie zapisów na lo­
tnisku.

Pozatem organizacja lotów pasażerskich 
przewiduje urządzanie loterji, przyczem wygrane 
stanowią bilety na prawo lotu.

Każdy Komitet winien taką loterję u siebie 
w czasie lotów zorganizować, przyczem cenę bi­
letu loteryjnego należy oznaczyć na 50 groszy. 
W każdej setce biletów powinno być 3 wygrane.

Czysty dochód osiągnięty z imprez docho­
dowych organizowanych podczas lotów należy 
przekazywać niezwłocznie na Rachunek Komitetu 
Wojewódzkiego.

OKólniK L. 12.
W  s p ra w ie  zm ia - Stosownie do uchwały Zarządu 
ny te rm in u  T y g o  Głównego L. O. P. P. Termin 
d n ia  L o tn ic z e g o . Tygodnia Obrony Powietrznej 

i Przeciwgazowej został zmie­
niony na czas od 2-go do 9-go września  r. b. 
włącznie, a to z powodu, że proponowany przez 
Zarząd okres od 9-go do 16-go został już po­
przednio przez Towarzystwo Obrony Dziecka.

OKólniK L. 13.
W  s p ra w ie  z w ro tu  Komitet Wojewódzki L . O .P .P .  
b e cz e k  p o  b e n z y - w Lublinie zwraca się do wszyst- 
n ie  z u ż y te j na lo  kich Komitetów Powiatowych 

tach  p ro p a g . z prośbą o możliwe niezwłocz­
ne odesłanie do Lublina beczek, 

po benzynie oraz baniek po rycynie, które to ar­
tykuły były w swoim czasie zdeponowane w p o ­
szczególnych Komitetach, a obecnie zostały już 
zużyte podczas lotów propagandowych.

Beczki i bańki stanowią własność firm, 
które paliwo dostarczały i firmy te w razie nie 
otrzymania takowych, żądają zwrotu równowar­
tości w gotówce od Kom. Wojewódzkiego.

Ponieważ na ten cel Komitet nie posiada 
żadnych funduszów przeto wytwarza się sytuacja 
dość kłopotliwa, z której jedynem  wyjściem jest 
zwrot beczek w tej chwili niepotrzebnych.

Zarządy Komitetów Powiatowych posiada­
jących beczki zechcą przeto nie zwlekając spra­
wę tę możliwie najrychlej załatwić.

P rezes  (—) Dr. St. Bryła

CENY OGŁOSZEŃ: Cala str. zł 150, pół str. zł. 100, ćwierć i tr ,  zł. 60, je d n a  ó sm a  zł. 30. n a jm nie jsze  zł. 10____
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